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P R F W 1 M F R A T Y .  M iesięczn ie z odnoszeniem  
C e n F i  I  I \ L n U l  l L i \ n  l  I .  do domu lub z przesyłką po­

towe 2 z i o l e .  Cena pojedynczego m in era  30 groszy.
Kon to czekowe w Pocztow ej Kasie O szczędnościow ej Nr. 307.955 —- — 
fj.dsktor przyjmuje codziennnie od godziny 8 — 10-ej i od 17 — IS-ej.

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a :  
C z ę s to c h o w a ,  d l .  P. M a r j i  32.

T e l c f c c  22-00. 
l& d o m s K o ,  C z ę s t o c h o w s k a  9.

T " F K !  V  n Ci V ( )^ 7  F K i  • w iersz milimetrowy przed teketem
V- L 1 1 I  V v v id - ,v J O ^ - l— i  1 .  40  gr. W tekście, za tekstem  i nade­
słane 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz pc 10 gr. N ajtańsze ogłoszenia  
drobne zł. 1.60. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. O głoszenia skoś­
ne, fantazyjne, tabelaryczne i bilansow e o 50 proc. droższe. — —

W WALCE
ZE SZKODNICTWEM 
b i u r o k r a t y c z n e m .
premjer prof. Kozłowski m ów it o- 

statnio, ile t r u d u  i w ys iłku  pośw ięc ić  
trzeba „pracy n a d  u s u w a n ie m  z życia  
państwa g łu p s tw a .”

Ma czem  po leg a  to  „ g łu p s tw o ”, o 
którem szef rząd u  m ów ił?

Polega o n o  na różnicy m i ę d z y  d w o  
ma typami w y k o n a w c ó w  ustaw,  d e k r e ­
tów, rozporządzeń i zarząd ze ń  władz.

Władza p ań s tw o w a  w y s tę p u je  z in i­
cjatywą u s taw o d aw czą  w p e w n e m  kon- 
kretnem zag a d n ie n iu  o zas ięgu  m nie j 
lub więcej p o w sz e c h n y m . Cia ła  u s t a ­
wodawcze ro z p a t ru ją  to  z a g a d n ie n ie  i 
dają mu m o c  praw a. O  ile n ie  o b r a d u ­
ją, czyni to  G łow a P a ń s tw a  w fo rm ie  
dekretu. W sp ra w a c h ,  n ie  za s trzeżo n y ch  
legislaturze, w ładze  w y k o n aw cze  w p ań  
stwie, w ładze  c e n t ra ln e ,  w y d a ją  z a rz ą ­
dzenia p o d leg łym  so b ie  u rz ę d o m .

Wszystko to  o d b y w a  się  z p e w n y m  
celem, p ew n ą  m y ś lą  p rzew o d n ią ,  p e ­
wnym o g ó ln y m  p o d k ła d e m .  U s taw a ,  o- 
kreślająca np. obow iązk i  p o d a tn ik a ,  nie 
ma na myśli ani p a n a  X a n i  p a n a  Y 
—■ a stwarza o g ó ln ą  n o rm ę ,  k tó ra  w in ­
na być d o p ie ro  z a s to s o w a n a  w k a żd y m  
poszczególnym w y p a d k u .  R o z p o rz ą d z e ­
nie ministra w yw odzi się  z p e w n e j  idei 
przewodniej, z k tó re j  w ładza  widzi k o ­
rzyść dla p a ń s tw a  i j e g o  oby w ate l i ;  
rozporządzenie to  je s t  lin ją o r je n ta c y j -  
ną dla k a ż d e g o  u rz ę d n ik a ,  k tó ry  je  
ma stosow ać w p ra k ty c e .

1 o to  j e s te ś m y  u s e d n a  rzeczy: 
Ustawa, dek re t ,  z a rz ą d z e n ie  w ładzy 

centralnej d o e fe ra  d o  d w ó c h  g r u p  u- 
rządniczych, d o  d w óch  ty p ó w  w y k o ­
nawczych.

Je d n a  w n ik a  w d u c h a  p raw a ,  s ta r a  
się dotrzeć d o  m yśli  p rzew odn ie j ,  t r a k ­
tuje u s taw ę czy  n a k a z  p rze ło żo n e j  w ła ­
dzy jako b u so lę ,  w e d le  k tó re j  m a  się  
orientować i k ie ro w ać  n a  roz łogach  ży* 
cia, w p ra k ty c e  c o d z ie n n e j ,  w o b ec  
wszystkich in te re s a n tó w ,  k tó ry ch  ta  u- 
stawa czy z a rz ą d z e n ie  do tyczy . Taki u- 
fzędnik an a l izu je  is to tę  u s taw y  w d u ­
chu zawsze p o m y ś ln y m  dla  in te re su  
społeczności, d b a  w ła śn ie  o in te r e s  o- 
bywatela, b a c z ą c  za ra z em , „n e  q u id  
deprimeati c a p ia t  R e s p u b l i c a ”, by i n ­
teres państw a  n ie  pon iós ł  n a jm n ie js z e ­
go uszczerbku.

Jes t  to  u rzęd n ik  —  dobry . W cale 
n'e _ „m iękk i” czy „ ła g o d n y ”. C zasem  
może naw et ostry ,  s tan o w czy ,  fi le  zaw- 
sze — m ądry ,  sp raw ied liw y , a p r z e d e ­
wszystkiem: t h e  righ t m a n  on  th y  r igh t 
Place,. w łaściwy człow iek  n a  w łaśc i­
wym miejscu. Człowiek, b u d zący  z a u ­
fanie, człowiek szybkich  a s ta n o w c z y c h  
decyzyj, cz łow iek  b ę d ą c y  w ro g ie m  zwle- 
kania, k o m plikow an ia  p ro s ty ch  sp raw , 
opychania ich z b iu rk a  n a  b iu rko ,  mi- 
rężenia i —  rozg o ry czan ia  o b y w a te la ,  
‘ emu u rzędn ikow i t r z e b a  j e d n a k  p r z e ­
ciwstawić d r u g ą  k a te g o r ję  w y k o n a w c ó w  
U3taw i z a leceń  rząd u .  Są  to ci, d la  
dorych m a r tw a  lite ra  je s t  a lfą  i o m e-  
93, m artw a  l i te ra  je d n y m  p rzy k azem  i 
jednem  kry te r jum . T aki u rzęd n ik  s z c z ę ­
dzi sob ie  t ru d u  w n ik a n ia  w id e ę  p rz e ­
wodnią u s taw y  czy za rząd zen ia ,  u n ik a  
tatygi w y in te rp re to w a n ia  z o g ó ln e g o  
Pr*episu, jak  w k o n k re tn y m  w y p a d k u  
Postąpić. T rzym a się n iew o ln iczo ,  te k -  

u i fo rm y — i b ia d a  n ie sz c z ę sn e m u  
Kujentowi, jeśli jego  „ p a p ie r ” do ta r łszy  

a biurko ta k ie g o  u rz ę d n ik a ,  m a  ja k ie ś  
rrnalne u c h y b ie n ie  czy też  w swej 

jasno n ' e t łu m a c z y s '3  s tu p ro c e n to w o

W tedy taki n iew oln ik  m a r tw e j  litery

Projekt nowej Konstytucji
u c h w a l i ła  komisja senacka.

WARSZAWA. W czoraj sa n a c k a  ko ­
m isja  konsty tucyjna  uchw aliła  p ro jek t 
nowej konsty tuc ji  wraz  z popraw kam i.

P rz e d  przys tąp ien iem  do głosow ania  
za b ra ł  głos sp raw ozdaw ca  genera lny  
sen. Rostworowski i z re fe row ał szczeg ó ­
łow o wszystkie  p roponow ane  do tek s tu  
se jm ow ego  poprawki. Mówiąc o rozdz ia  
le trak tu jący m  o p reroga tyw ach  P rezy ­
den ta ,  re fe re n t  zw rócił  uwagę, że  na 
kom isji  był kw estjonow any os ta tn i  u s tęp  
art.  13 o prawie łask . Wyrażono m. in. 
opinję, że  trzebaby  określić , na czem  
polega prowo łaski.

Mówca s tw ierdza ,  że w ątpliw ości te  
zosta ły  uw zględnione, ale nie w ar tyku­
le o pre roga tyw ach , lecz w później 
szym  rozdz ia le  o sądach . T am  jes t  ś c i ­
ś le  u ję te , co  P rezy d en t  władny je s t  ro ­

b ić  na  moćy te j  "prerogatywy.
W rozdz ia le  czw artym  u su n ię to  p ew ­

ną  n ie ja sn o ść ,  a m ianow ic ie  w p o s tan o ­
w ieniu  o poc iągan iu  m in is trów  do o d p o ­
w iedzia lności konstytucyjnej „ w esp ó ł  z 
S e n a te m "  oznaczają ,  że  funkcje  te  w y­
konują  ob ie  izby po łączone .

K ontro lę  nad  d ługam i wykonują ob ie  
izby po lączone .W prow adza  s ię  nowy ar ty ­
kuł, k tóry t rak tu je ,  jakie  s tanow iska  po ­
s e ł  n ie  m oże  łączyć  ze  sp raw ow an iem  
m a n d a tu  poselskiego.

Artykuł ten  brzmi:
„P o se ł  n ie  m oże  sp raw ow ać  m a n d a ­

tu  s e n a to rsk ieg o " .  Dolej w staw iono prze  
pis, że specja lna  u s taw a  oznacza  urzędy 
i s tanow iska , Których p rzy jęc ie  pociąga 
za so b ą  u t ra tę  s tanow iska  poselskiego. 
Posłow i n ie  w olno wykonywać czynno-

„Na wsi nie powinno istnieć bezrobocie"
m o w i m in is te r  P o n ia to w s k i .

WARSZAWA. P rzez  cały dz ień  wczo 
rajszy se jm ow a kom isja  budże tow a r o z ­
pa tryw ała  bu d że t  M in is te rs tw a  Rolnic­
twa. R e fe re n t  sen . Karwacki, om aw iając  
wysiłki szeregu  krajów, w kierunku pod 
n ies ien ia  op łaca lnośc i  ro ln ictw a s tw ie r ­
dził. iż akcja  ta  nie da ła  oczek iw anych  
rezu lta tów .

P a  re fe ren c ie  głos z ab ra ł  m in is te r  
ro ln ic tw a p. Poniatowski. O dcinek  rolni 
czy, oświadczył p. m in is ter ,  s tanow i bar  
dzo  poważną część  sk ładow ą g o sp o d a r­
ki ogólnej. Przy dążeniu  do podn ies ie ­
nia  produkcji  ro ln iczej najpow ażnie jszą  
tru d n o śc ią  je s t  b rak  dopływu pow ażnych 
kapita łów . Gdybyśmy, powiada, posiadali  
o dpow iedn ie  rezerw y nie t ru d n o  byłoby 
te m u  zaradzić ,  ale skoro  ta  okoliczność 
nie zachodzi szukać  m usim y innej drogi.

Tu nasuw a  s ię  p rzedew szystk iem  pro 
b lem  bezroboc ia  na wsi. B e z ro b o c ie  to  
jednak  zn iknęłoby  częściow o, gdyby n a ­

sze  gospodars tw a  ro lne  były podobne  
do  in tensyw nych gospodars tw  na z a c h o ­
dzie. ale n ies te ty  s tan  naszych  gospo­
dars tw  je s t  recze j prymitywny.

P. m in is te r  je s t  zd an ia ,  że punk tem  
wyjścia d la  nas  musi być pe łne  z a t ru d ­
n ienie  sił  p racu jących , na co  p. m in is te r  
k ładzie  specjalny nacisk . Cały m artw y 
reze rw u sr  pracy, jak im  je s t  wieś, m usi 
być zdan iem  p. m inistra , zużyty na pod 
n iesien ie  gospodars tw a  w łasnego  ro ln ic ­
twa, a skutki tego  pokażą  s ię  n iew ątp li­
wie i b ęd ą  w ie los tronne . J e s t  to  o s ią ­
galne.

Dalej p. m in is te r  poruszył zagad n ie ­
nie  zad łużen ia  w rolnictw ie, wyrażając  
p rzytem  nadzie ję ,  że  p rzeb ieg  o d d łu ż e ­
nia o d będz ie  s ię  w a tm o sfe rze  pew ne­
go spokoju  i równowagi. W końcu  d łu ż ­
szy u s tęp  sw ego przem ów ien ia  pośw ię­
c ił  p. m in is te r  om ów ien iu  gospodark i  w 
la sa c h  państw ow ych.

ści n ie  d a ją c y c h  s ię  pogodzić  ze  s p ra ­
w ow aniem  m a n d a tu  pod sku tkam i,  k tó re  
określi  w spom niana  wyżej sp ec ja ln a  u- 
s taw a.

W ażne  poprawki w p row adzone  są  do 
rozdzia łu  IX o sąd ach .  Zm iany  te  są  
tak  znaczne, m ów ił re fe re n t ,  że  p o s ta ­
nowiliśmy zm ien ić  ty tu ł  c a łego  ro zdz ia łu  
T y tu ł  ten  był nas tępu jący :  , ,Sądy". O- 
b ecn ie  ty tu ł  te n  zas tąp iony  zos ta je  no ­
wym: „W ym iar  sp raw ied liw ośc i" ,  gdyż to  
lep ie j  odpow iada  rozsze rzo n e j  t reśc i .  
N as tęp n ie  doda je  s ię  nowy ar tyku ł n a ­
s tęp u jące j  treśc i :  „S ęd z ió w  m ianu je  P re  
zyden t  R zeczypospolite j,  jeżeli us taw y 
inaczej n ie  s ta n o w ią "  i d rug i  u s tęp ,  któ 
ry brzm i: O rgan izac ję  sądów  tudz ież  od 
rę b n e  s tan o w isk o  sędziów , ich  praw a i 
obow iązki o raz  u p o sażen ie  ok reś lą  u s t a ­
wy. S ęd z ia  n ie  m oże  być poc iągn ię ty  do 
odpow iedzia lności karne j  b ez  zezw olen ia  
w łaśc iw ego sąd u  dyscyplinarnego  ani 
zatrzym any bez  nakazu  sądu , chyba , że 
z o s ta ł  schw ytany  na gorącym  uczynku.

Artykuł 51 rozbudow uje  s ię  tak , że 
zam ias t  t r z e c h  us tępów , o b e jm u je  on 
sześć  us tępów . I tu  u m ieszczo n e  są 
przepisy, d o ty szące  sw obody obyw ate l­
skiej .

Trzy now e us tępy  b rzm ią :
1) Żadna us taw a n ie  m oże  zam ykać  

obywatelowi drogi sądow ej do  doch o d zę  
nia krzywdy lub szkody, 2)  p o ręcza  s ię  
wolność osobis tą , n ie tykalność  m ieszka­
nia i ta je m n ic ę  k o re sp o n d en c j i  i 3) u- 
stawy o k re ś lą  warunki, w jakich  m oże 
być dokonana  rew iz ja  o sob is ta  lub  d o ­
m ow a albo  n a ruszona  ta je m n ic a  k o re s ­
pondencji .

P o  p rzem ó w ien iu  re fe re n ta  w g ło so ­
waniu  p rzy ję to  poprawki r e fe n ta  en  
block.

Po  zak o ń czen iu  g losow ania  p rzew od­
n iczący  sen. T argow sk i ośw iadczył, że 
kom isja  zakończy ła  sw e p race  n a d  u s ta ­
wą konstytucyjną  i że  te k s t  jej uch w a lo ­
ny p rzez  kom isje  p rz e d s ta w i m arsza łk o ­
wi S en a tu .

p ra w a  w to d ze  u rzędniczej m a  okazję  
d o  „ w y c h o w a n ia ” k m io tk a  ze  wsi czy 
ro b o tn ik a  z fab ryk i ,  s łużące j  z m ia s ta  
czy cze lad n ik a  z w a rsz ta tu  r z e m ie ś ln i ­
czego . „ W y c h o w a n ie ” to  p rze rad za  się, 
a c h  jak że  częs to ,  w szykanę , n ie je d n o ­
kro tn ie  raczej b e z m y ś ln ą  niż rozm yślną , 
racze j z o p a c z n ie  p o jm o w a n e g o  b iu r o ­
k ra ty z m u  p ły n ącą ,  niż ze  złośliwości. 
D łużyć  się  p o czy n a  w try b a c h  a p a ra tu  
u rz ę d o w e g o  c h o ćb y  n a jp ry m ity w n ie jsza  
sp raw a ;  k u rczo w o  s ię  m a r tw e j  litery 
trzy m ający  u rzęd n ik  boi s ię  o d p o w ie ­
dzia lnośc i  za decyz ję ,  sp y c h a  ją więc 
na  bark i sw ych  p rze łożonych  — i „ a k t “ , 
m o g ą c y  być  za ła tw iony  n a  na jn iższych  
szczeb lach  d ra b in y  u rzęd n icze j ,  w ę d r u ­
je  w „ g ó r ę ” , czę s to  —  jak  to  żalił s ię  
p r e m je r  Kozłowski —  aż d o  na jw yż­
szych  czy n n ik ó w  w P a ń s tw ie ,  zaprzą-  
tu ją c  im czas  z a ła tw ia n ie m  sp raw , k t ó ­
re  śm ia ło  m o g ły b y  być z a ła tw io n e  na 
m ie jsc u  i p rzez w ładze  p ie rw sze j  in ­
stancji.

Je ż e l i  w ięc  p re m je r  o s ta tn io  zapo- 
w ied? ia ł w a lk ę  w ce lu  „ u su n ięc ia  z ży ­
cia P a ń s tw a  g łu p s tw a ” — to  chcia ł 
p rz e d e w s z y s tk ie m  pó łm il jo n o w ej  rzeszy 
u rzęd n icze j  w P a ń s tw ie  u n ao czn ić  k o ­
n ieczn o ść  tak ie j  p o s ta w y  w o b ec  ludzi 
i z a ła tw ia n y ch  sp raw , aby  i n t e r p r e t a ­
cja d u c h a  p raw a m ia ła  p ie rw szeńs tw o  
p rzed  m a r tw ą  l i te rą  praw a, a b y  s a m o ­

dz ie lność  m y ś le n ia  i decyzy j c e c h o w a ­
ła  już  u rz ę d n ik a  o d  n a jn iż szeg o  s z c z e ­
bla  — a p rz e d e w sz y s tk ie m ,  a b y  u s ta ło  
w reszcie  p e w n e g o  ro dza ju  p ien iac tw o  
w s to s u n k u  do  sz a re g o  o b y w a te la .  T ro ­
pim y w szak  p ie n ia c z en ie  s ię  u cz ło­
w ieka  p ry w a tn e g o ;  n ie  c h c e m y  z a te m  
to le ro w a ć  —  rzadk ich  n a  szczęśc ie  —  
ty p ó w  p ien iaczy ch  w niższych  dyka- 
s te r ja c h  u rzędn iczych . W oźny, czy k a n ­
celis ta  w y m y ś la jący  złośliwości czy 
b e z m y ś ln ie  szy k a n u ją c y ,  są  s z k o d n ik a ­
mi; u rzędn ik ,  c h o w a jący  „ a k t” pod  s u ­
kno , re fe ren t ,  sk a z u ją c y  d la  lad a  p rzy ­
czyny  s p ra w ę  n a  d a le k ą  w ę d ró w k ę  po  
b iu rach  i u rz ę d a c h  —  są  n iem n ie jszy m i 
sz k o d n ik a m i .

S ta n o w c z ą  na sz c z ę śc ie  p rzew ag ę  
zysku je  u nas  ty p  ś w ia d o m e g o  sw eg o  
p o s ła n n ic tw a  i p r z e p o jo n e g o  p o c z u c ie m  
o d p o w ie d z ia ln o śc i  u rz ę d n ik a .  1 w ła śn ie  
te n  d o d a tn i  ty p  w in ien  w y p o w ied z ieć  
n ie u b ła g a n ą  w a lkę  szk o d n ik o m , ty m  
co w sp o łe c z e ń s tw ie  d e p r e c jo n u ją  m i­
sję fu n k c jo n a r ju sz a  p u b l ic z n e g o  w P a ń ­
s tw ie .  „P raca  n a d  u s u w a n ie m  g łu p s tw a ” 
o k tóre j m ów ił p re m je r  Kozłowski, da  
w te d y  z p e w n o śc ią  w b a rd zo  k ró tk im  
czasie  p o z y ty w n e  rezu lta ty : zn ikn ie
szczą tkow y  okaz  z łego  u rz ę d n ik a ,  a zo 
s ta n ie  s ię  u rzęd n ik  —  o b y w a te l ,  shar- 
m o n iz o w a n y  z p o t rz e b a m i  P a ń s tw a  i 
sp o łe c z e ń s tw a .

Kiernik, Witos i Korfanty 
radzą.

KATOWICE. W C zesk im  Cieszynie 
odbyła  s ię  kon ferenc ja  b. dz ia łaczy  C e n ­
tro lew u pp.: K iem ika , W itosa i Korfan­
tego, a n a s tęp n ie  przy udzia le  t r z e c h  
w ym ienionych odbyła  s ię  konferenc ja  w 
M orawskiej O straw ie .

Pomarańcze w detalu 
po 1 zł. 30 gr. kilogram.

GDYNIA. Dnia 11 go b. m. odbyła  
s ię  z wolnej ręki na  au k c jach  o w oco­
wych w Gdyni sp rz e d a ż  6,000 skrzynek 
pom arańczy  h iszp ań sk ich  po cen ie  90  gr. 
za k ilogram  loco m agazyn  Gdynia . P o ­
m a ra ń c z e  te  powinny być sp rzed aw an e  
w kraju  po 1 zł. 30 gr. w handlu  d e ta ­
licznym-

Projekt nowej wielkiej 
konferencji europejskiej.

WIEDEŃ. W tu te js z y c h  ko łach  p o ­
l i ty czn y ch  rozeszła  s ię  w ia d o m o ść ,  w e ­
d le  k tó re j  is tn ie ć  m a  z a m ia r  zw o łan ia  
k o n fe re n c j i  w szystk ich  m in is t ró w  sp r .  
zag ran iczn y ch  państw , u p a t rz o n y c h  n a  
u czes tn ik ó w  p a k tu  k o n s u l ta ty w n e g o .  
Na k o n f e r e n c ję  tę  m a ją  zo s ta ć  z a p r o ­
s z o n e  ró w n ież  N iem cy . K o n fe ren c ja  m a  
o d b y ć  s ię  w e W ied n iu .  T e rm in  jej d o ­
tą d  n ie  z o s ta ł  u s ta lo n y .
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OGŁOSZENIE

ELEKTROWNI W CZĘSTOCHOWIE,
SPÓŁKI Z O S R . ODP.

N iniejszem  p o d a ję  się do w iadom ości P . T. A bonentów  
P rądu , że ceny za p rąd  elektryczny w C zęstochow ie  zostały 
z dniem  1 stycznia 1935 roku z n i ż o n e  i w ynosić będą:

OGŁ OS Z E N I E
TOWARZYSTWA ELEKTRYCZNEGO 

OKRĘGU CZĘSTOCHOWSKIEGO,
SPÓŁKI AKCYJNEJ.

N iniejszem  podaje  się do w iadom ości P . T. A bonentów  
P rądu , że ceny za p rąd  elektryczny w OKRĘGU C Z Ę ST O C H O W ­
SKIM zostały Z dniem  1 stycznia 1955 roku  z n i ż o n a  
i w ynosić będą:

blok I 
b lo k  II 
b lo k  III

przy taryfie blokowej 
dla mieszkań

85 gr. za 1 kwh 
3 8  „ „ 1  „

1 9  „ „ 1  „

przy taryfie blokowej 
dla sklepów

85 gr. za 1 kwh
47,5
3 3

3 3Taryfa d la rek lam  

Taryfa dla U rzędów  i Instytucji Państw ow . 6 7 , 5  „ 

Taryfa dla W ładz  K om unaln. (M ag istra tu ) 4 5  „

Taryfa za  p rą d  do m otorów  (m aksym alna) 4 9  „

„ 1 „

1» A n

„ 1  „

* 1 »

1JJ  A

1yy yj

przy taryfie blokowej  
dla mieszkań

blok I 85 gr. za 1 kwh
blok II 38 „ „ 1 „
blok III 19 „ „ 1  „

przy taryf ie blokowej  
dla sklepów

85 gr. za i  kwh 
47 5 1^  1 f'-' » w A w 

1J  J  >> »  -*- V

Taryfa dla r e k l a m ...........................................33 gr. za 1 kwh
Taryfa dla U rzędów  i Instytucji Państw ow ych 67,5 „ „ 1 „
Taryfa dla W ładz K om unalnych (M agistratu) 54 „ „ 1 „
Taryfa dla p rądu  do m otorów  (m aksym alna) 40 „ „ 1 „
Taryfa do ośw ietlen ia m ieszkań i sklepów  do 80 W tt n a  w s i— 
bez licznika za je d n ą  lam pę 15 W tt wyniesie:

w  m ie sz k a n iu

Cena m ak sy m a ln a  za światło,  używane w sporadycznych wypad ­
kach,  wynies ie  90 groszy za 1 kwh (zamias t  dotychczasowych 98 gr.)

Z niżone zostały rów nież opłaty m iesięczne sta łe  w stosunku 5 %

Elektrownia w Częstochowie
Spółka z ogr. odp.

w mies iącu styczniu 
lu tym 
marcu 

„ „ kwietniu
maju  .

„ „ czerwcu
lipcu . 
s ierpn iu  

„ „ wrześniu
„ „ październiku
„ „ l istopadzie .

grudniu

Zt. 1,50 
„ 1,21 
„ 0,95
„ 0,54
„ 0,41
„ 0,30
„ 0,41
„ 0,50 
„ 0,68 
„ 0,95 „ 1,21 
„ 1,62

w sk lep ie
Zł. 0,95 
„ 0,71
„ 0,45
„ 0,30 
„ 0,30
„ 0,30
„ 0,30
„ 0,30
„ 0,30
„ 0,72 
„ 0,72
„ 0,98

przy zniżonej opłacie mies ięcznej  za ogranicznik  do 25 groszy.
Cena m aksym alna  za światło, używ ane w sporadycznych w y p a d ­

kach, wynies ie 90 groszy za 1 kwh (zamiast  dotychczasowych 98 g r )

Zniżone zostały rów nież opłaty m iesięczne sta łe  w sto sunku  5%_

Tow. Elektryczne Okręgu Częstochowskiego  
Spółka Akcyjna.

Gwałtowny pożar
w  fabryce 

wyrobów chemicznych.
KRAKÓW. Wczoraj rano wybuchł 

gwałtowny pożar w magazynie fabryki 
wyrobów chemicznych „Iskra i Karmań- 
ski” w Krakowie-

Do akcji ratunkowej przystąpiły dwa 
plutony straży pożarnej.

Na miejsce pożaru przybył również 
oddział policji, celem utrzymania po­
rządku Magazyn został przez ogień zni- 
szczny. Wyrządzonej przez pożar szkody 
dotychczas nie ustalono.

Chcieli oderw ać
Mandżurję od Japonii.

CHARBIN. Policja polityczna wy­
kryła szeroko rozgałęziony spisek anty- 
japoński.

Na czele spisku stał prokurator sądu 
apelacyjnego w Kirynie, <L.zin-Ghai-Tao, 
który werbował zwolenników wśród ofi­
cerów armji mandżurskiej, oraz wśród 
urzędników. Najbliższym pomocnikiem 
Czin-Chai-Tao był dowódca brygady ar 
mji mandżurskiej, Czan, który wciągnął 
do spisku wielu wybitnych wojskowych 
Spiskowcy postawili sobie za cel oba  ̂
lenie istniejącego rządu w Mandżurji i 
przyłączenie tego kraju do Chin.

Liczne aresztowania przeprowadzono 
jednocześnie w Charbinie ! Fudzianie.

Otwarcie 84 sesji Rady Ligi.
GENEWA. Zwyczajna 84 sesja Rady 

Ligi Narodów otworzona została wczo­
raj przez przewodniczącego, ministra 
spraw zagr. Turcji, Tewfik Ruszdi Aras. 
Na porządek obrad nie wpisano sprawy 
zatargu międzo Włochami i Abisynją, 
gdyż delegat Abisynji dotąd nie zażądał 
wpisania na porządek obrad zatargu, re 
zerwując sobie prawo postawienia wnios 
ku w toku sesji.

Ze spraw ważniejszych przyjęła Ra' 
da referat min. Komarnickiego w spra­
wie zwołania konferencji międzynarodo­
wej, poświęconej zawarciu trzech kon- 
wencyj w sprawach weterynaryjnych i 
handlu zwierzętami i upoważniła sekre- 
tarjat generalny Ligi do zwołania konfe­
rencji przed 1 marca r. b. Następne po 
siedzenie Rady wyznaczono na 14 bm. 
rano.

Dramatyczna „mobilizacja" w operze berlińskiej.
Hitler zagroził samobójstwem.

i i i s i s = t « s :
Ti K ino „ E D E N ”  m  | |
jgg Dziś i dni następnych S
i i  Dzieje nieodwzajemnionej miło- SI 
U  ści Tęsknota za kobietą, którą poś Bfl 
jg| lubił inny! Wszystko to zawiera g j

1 “ r ,‘ Na fali g 
|  w sp o m n ień lj
U l  z ulubieńcem Publiczności
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HNad program: Nie gra j  z żoną | |  
w bridża! Doskonała aktualna I I  
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BERLIN. Niespodziewane ściągnięcie 
w ub czwartek do opery państwowej 
w Berlinie wszystkich przywódców par- 
tji narodowo-socjalistycznej z całej Rze 
szy, wywołało szczególnie w sferach za 
granicznych, nieprzychylnych Hitlerowi, 
cełą masę najfantastyczniejszych pogło­
sek, tembardziej. że urzędowy komuni­
kat bardzo ogólnikowo i niejasno wypo­
wiedział się o celach tego zebrania.

Mówi on, że Hitler zwoła! całą elitę 
narodowo-socjalisiyczną, bowiem w par- 
tji zaczęły rzekomo masowo szerzyć się 
nastroje opozycyjne i podobno wśród 
niektórych przywódców nurtować miała 
myśl buntu przeciwko naczelnym wła­
dzom stronnictwa i państwa.

Jeden z dzienników praskich przyno­

si sensacyjną wiadomość, jaka nadeszła 
z prywatnych źródeł niemieckich, w e­
dług której kanclerz Hitler oświadczyć 
miał na zebraniu wobec dostojników na 
rodowo socjalistycznych, iż, gdyby jesz­
cze raz miało dojść do buntu, podob­
nego do awantury Roehma, wówczas on 
nie zawaha się, by kulą rewolwerową 
położyć kres swemu życiu.

Kanclerz Hitler oświadczyć miał, iż 
Trzecia Rzesza nie wytrzymałaby drugie 
go 30 czerwca, a on sam nie chciałby 
być świadkiem ruiny dzieła odrodzenia 
narodu niemieckiego, które tyle trudu 
kosztowało.

Sensację dziennika praskiego notuje­
my z wszelkiemi zastrzeżeniami.

Zagłębie Saary.
Przed plebiscytem. — Przegląd sił. — Co m ów ią pisma neutralne.

SAARBRUECKEN, w styczniu. Ubie­
gły tydzień był ostatnim, w którym po­
szczególne obozy mogły dokonać prze 
glądu swych sił. Pierwotnie już z daw­
niejszych czasów pozwolono na urządzę 
nie antyhitlerowskiej manifestacji Ein- 
hsitsfrontu, podczas gdy Deutsche Front 
urządził główne zgromadzenie już daw­
niej, ale w ostatniej chwili i ta organi­
zacja zażądała pozwolenia na urządzę- 
nio nowej manifestacji. Władze ostate 
cznie zdecydowały się wydać takie po­
zwolenie. Poczyniono oczywiście rozle­
głe zarządzenia, aby pomiędzy obozami 
nie doszło do starć. Rzeczywiście też 
dzień upłynął naogół spokojnie, gdyż

doszło tylko do małych incydentów. Do 
Saarbruecken przybyło kilku neutralnych 
sprawozdawców, aby przypatrzeć się  
przeglądowi sił. Dla innych granice Za­
głębia Saary zostały hermetycznie zam 
knięte. Właśnie ten fakt miał dla Ein- 
heitsfontu wielkie znaczenie Dotychczas 
bowiem przeciwnicy tego obozu twier­
dzili, że ludność Saary zachowuje się 
wobec demokratycznego Einheitsfontu 
odrzucająco, nieprzychylnie i że uczest­
nikami zgromadzeń tego stronnictwa są 
obcokrajowcy przybyli w tym celu do 
zagłębia lub wogóle nieniemiećka lud­
ność.

Z pism niemieckich trudao oczywiś

eie uczynić sobie obraz prawdziwej sy­
tuacji, obraz przeglądu sił. Zwolennicy 
Deutsche Front odbyli swe zgromadze­
nie w Wanker.bergu. Na zgromadzenie 
to przybyli uczestnicy z głównego mias­
ta i okolicy 32 specjalnemi pociągami. 
Ogółem było ich może 150 000. Mówcy 
podkreślali, że hasło przeciwników tego 
obozu: za Niemcami, ale przeciw Hitle 
rowi, a więc za status quo jest hasłem 
wrogiem dla Niemiec, bowiem skierowa 
ne jest przeciw niemieckim politycznym 
i gospodarczym interesom. Natomiast o 
Francji, najprawdopodobniej na rozkaz 
z góry wszyscy mówili spokojnie i uni­
kali jakichkolwiek wycieczek. Zgroma­
dzenie Einheitsfontu, które odbywało 
się dopiero w godzinach popołudnio­
wych nie było tek imponujące, ale licz* 
ba uczestników daleko przekraczał* 
wszelkie przypuszczenia. Zwolennicy Ein 
heitsfontu zgromadzili się na boisku 
sportowem w Kieselhume a wegług neu 
tralnych obliczeń było ich od 70 do 100 
tysięcy. Zarząd miasta Saarbruecken od 
mówił najpierw dostarczenia prądu elek 
trycznego dla megafonów, ale na inter­
wencję komisji plebiscytowej zarządze­
nie to odwołano. Niemniej jednak opóź­
nione zostało zagajenie zgromadzenia. 
Pomimo to jednak nastrój wśród uczest 
ników był nadzwyczaj żywy i panowało 
imponujące zdecydowanie.

Mówcy tego obozu podkreślali, że 
przez głosowanie za utrzymaniem status 
quo buduje, się drogę do nowych Nie­
miec. Neutralni sprawozdawcy zgodnie 
podkreślają, ż e ’ dziś już nie można twier 
dzić, jakoby Einheitsfront nie p o s iad a ł  
znacznej liczby swych zwolenników. Na 
podstawie zgromadzeń plebiscytowych 
obliczać można, jak mniej więcej wygi? 
dać będą wyniki plebiscytu. N eu tra ln i  
obserwatorzy są zdania, że w dzisiejsza 
niedzielę za utrzymaniem dotychczaso­
wego stanu rzeczy wypowie się conaj' 
mniej 25 procent ludności Zagłębi® 
Saary.

Dr. PAWEŁ BRONIATOWSICI
ordynuje w  chorobach skórnych i w e ­
nerycznych  od 8 do 12 r. i od 4 do 8 W- 

Panie od godz. 12 do 1.
ul. N. P. Marji 21, i piętro, tel. 18-94



f

Ni, 11 ' e  Ł O W O * 3.

Wybory zarządów  m iejskich
Pahjanic i Zgierza.

ŁÓDŹ. W o b e c  n i e d o k a n a n ia  przez  
radnych mias ta  Zgierza  i P a b ja n ic  wy­
borów cz ło nków  zarząd ów mie jsk ich ,  na 
z e b r a n i a c h  wyborczych  w  dniu  2 0  grud-  
nia ub. r. wojewoda  łódzki, w dr,iu wczo 
r a j s z y m  nakaza ł  dokon an ie  wyborów 
c z ł o n k ó w  z a rz ądu  mie jsk ieg o  w Zgierzu  
j Pabja n i cach  w te rmi n ie  d o  dnia 1 lu­
tego b. r.

Ró wnocześn ie  w oj ew oda  łódzki  o d ­
dalił p ro tes t  12 radnych  przeciw wybo­
rom pr ez yden ta  i w ic epr ez yd en ta  Kaiisza.

O szustwo skarbow e.
KRAKÓW. Na po le c e n ie  pr ok ur a to ra  

przy S ą d z ie  Okrę go w ym  a re sz towano  
w Krakowie 2 de le ga tó w  Krakowskiej  
Spółdzielni  Kredytow ej  I Dyskontowej,  
Pawła  B erge ra  i Em ery ka  M en ażera .  
Okazało s ią  że skutk iem zes ta wi ani a  
fałszywych bi lansów,  Sk a rb  P ań s tw a p o ­
niósł s t r a ty  około  150 tys, zł. P o s z k o d o ­
wany jest  n a d t o  d o m  bankowy P ra sb ur -  
gera w W iedn iu  na  około 500 tys. zl.  
Istnieje pode j rzen ie ,  że a re sz to wa n i  u lo ­
kowali p ien iądze  w b a n k a c h  sz w a j c a r ­
skich.

Katastrofa pod Ciechanowem.
CIECHANÓW. O gc dz  8.20 rano  

na stacji Gąsic-cm kolei  wa rszawsk o-  
gdańskiej  parowóz,  idący  lu zem ,  s k u t ­
kiem pr ze jec han ia  z am kni ę t ego  serr.aforu, 
wpedł na poc i ąg  towarowy,  m a n e w r u ­
jący na s tac j i  4 wagony p o c ią gu  t o w a ­
rowego uległy wykole jeniu.  Po za  o d n i e ­
sieniem ran  t ł u c z o n y c h  przez  3 pr acow 
ników obsługi  kolejowej:  maszynis ty ,  p o ­
mocnika maszynis ty  i ko nd uk to ra  w a ­
gonu b a gażow eg o  wypadek  nie p o c i ą g ­
nął poważniej szych nas tęps tw.

Prz epr ow adz one  ś ledz two wykaza ło ,  
że odpowie dz ia lno ść  za ka t a s t ro fę  p o ­
nosi m aszynis ta  parowozu Fr. Ciszewski ,  
który p rze jec ha ł  z a m k n ię ty  s e m a f o r  i 
i p o m im o  sprzvja jących waru nków  a t m o ­
sferycznych nie zauważył  pociągu.

Z powodu katast rofy pociągi  po ranne  
i po łudniowe uległy gcdz inr temu o p ó ź ­
nieniu.

Krwawe zajście m iędzy siacje- 
nalistyczną a komynizującą 

m łodzieżą ukraińską.
ŁGCK. W O z d e n iż a ch ,  w p o w ie c ie  

łuckim,  n a  o d p u s t  p r zybyła  m.  in. i 
g rupa  ukra ińs k ie j  mł odz ie ży  n a c j o n a l i ­
s tycznej  z ki lku ok ol ic zny ch  m ie js c o w o  
ści. P o m i ę d z y  p rz y b y sz a m i  a m ie j s c o ­
wą młodzieżą ,  p r z y n a le ż n ą  do  z l ikwi­
do w ane j  już  k o m u n i z u j ą c e j  part j i  Gkr,  
S e iań sk i ego  O b j e d n a n i a  dosz ło  je szcze  
przed n a b o ż e ń s t w e m  do  u ta r cz ek  s ł o w ­
nych.

Po  o p u s z c z e n iu  cerkwi  przez  w i e r ­
nych, nac jona l i śc i  ruszyli  ca łą  g r u p ę  
pod d o m  W as y la  Ł aw ryni uk a ,  b. c z ł o n ­
ka G. S. O.  N a p a s tn ic y  w ś ród  o k r z y ­
ków: „ S z u k a m y  G kr a in y !” otoczyl i  j e go  
zabudowania .  Ła w ry n iu k ,  bra t  j e go  S t e ­
fan oraz  ich sąsfiedzi: S u c h o d o ls k i  i Ma-  
tyniuk,  u z br o j en i  w ka ra b in y ,  zaczęli  
ostrzel iwać o t a c z a j ą c y c h  ich n a c j o n a l i ­
stów, k tórzy wycofa l i  się.  J e d e n  z uc ie  
kającycb J a k ó b  P łaksa  zos t a ł  r ann y ,  a 
towarzysze unieśl i  go z po l a  walki .

W ydalenie sin ow lew ow ców  
z urzędów Z. S. R.R.

W k om isa r ja c i e  rolnic twa  ZSRR.  wy- 
lono z  part j i  t usu ni ę to  ze s tanowisk  
b członków opozycj i  trockistowsfeo-zino 
wlewowskiej,  m.  in n a c z e ln ik a  główne-

s»i  Kino „LU i  A
dfo Dziś d a l  n a s t ę p n y c h !  Znów po
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W cierpieniach reumatycznych, podagrze, óólcch 
nerwowych i głowy, grypie i przeziębieniu oddaje.

d o b r e  u s łu g i .  T a b le tk i -  Toga!  
i g ę  w ł y c h  c i e r p i e n i a c h ,  

n a j b l i ż s z e j  a p t e c e .

t a b l e t k i  T oga  
p r z y n o s z ą  

y c i a
u

D o n a w

Tragiczna obrona oskarżonego o szpiegostwo,
PARYŻ. P r e c e s  In te nde nta  Froge  

pr zed  są d e m  ape lacyjnym w Basanęon  
przybra ł  nieoczekiwany obrót .  J e d e n  z 
g łównych  świadków oskarżenia,  niejaki  
G re is s m a n n  okaza ł  się podwójnym agen 
ta m  wywiadu,  informującym je d n o c z e ś ­
nie s t r o n ę  f rancu sk ą  i n iemie cką .  O b r o  
ńca  oskarżon ego  Legrand  zada ł  t e m u  
świadkowi  pytanie , kiedy o t rzymał  o s ­
ta tni  raz  p ien iądze  z  N ie m iec  za swe 
świadczenia ,  Gre i ssma nn  odpowiedz ia ł :  
p r zed  8 dniami .

Skole i  p r ze s łu chan o  świadków ob ro ­
ny. Obrońc a  na  pods tawie  tych zeznań

dom aga!  się, aby sąd  apelacyjny uzna ł  
s ię za n iek o m p et en tn y  do osądzen ia  
sprawy.  J e d n o c z e ś n i e  żąda ł  p rzekazania  
jej sądowi przysięgłych.  S ą d  odrzuc i !  
wnioski  obrony.  Od tej  decyzj i  oskarżony 
Forge  założył  kasację .  Wobec  tego  s p r a ­
wę od roczono na  czas  nieogran iczony.

Oskarżony Forge,  zg łaszając chęć  
poddania  s ię wyrokowi są du  przysięgłych,  
ryzykuje,  że m oże  być  skazany  na  karę  
śmierc i ,  sąd  przys ięgłych bow iem  mo że  
uznać  albo n iewinność oskarżonego,  a l ­
bo też zas to sow ać  tylko ka rę  śmierci .

mmm

go u r z ę d u  ba w eł n ia n eg o ,  Reinholda,  o raz  
2 wyższych u r zędn ik ów ,  u t r zy m u ją cy ch  
bi iższe s to sun ki  z a r e sz to w an y m  w związ­
ku z za b ó j s tw em  Kirowa, b. s t ro nn ik iem  
Z ino wje wa  Fa jwi łowiczem.  Dzięki  s t a r a ­
n iom Reinholda  Fa jwi łowicz  zos ta ł  p rzy­
jęty z p o w ro te m  do par tj i  i s ta ł  s ię  jego 
z a s t ę p c ą  w komi sa r ia c i e  rolnictwa.  Po- 
z# t ęm  R ein hol d  da l  posady w swoim 
wydzia le  7 b. z inowjewcom,  przyczem 
aż do  os t a tn ie go  cz asu  mia ł  j aw ni e  d e ­
m o n s t r o w a ć  swoje  s ym pa t je  dla opozy 
cji, b iorąc  u dz i a ł  w pogrzebie  o s o b is te ­
go se k re ta r z a  Zinowjewa Bogdana.

B arykady na uSicacii
Saarbruecken.

Sf t f tBBRGECKEN —  Wczora j  p rzy­
był tu spe c ja ln y  poc iąg ,  wiozący  N ie m  
c ó w  a m e r y k a ń s k i c h ,  k tórzy  w e z m ą  u-  
dział w p leb iscyc ie.  Ki lkuse t  cz ło nk ów 
„ N i e m i e c k i e g o  F r o n tu "  urządz iło  na  
cześć  przyby łych  ha ł aś l iw ą  m a n i f e s t a ­
cję.

Gdy pol ic ja  m ie js c o w a  us i łowała  
rozproszyć  d e m o n s t r a n t ó w ,  na tra f i ła  na 
z d e c y d o w a n y  opór .  Dosz ło  d o  r e g u l a r ­
nej walki  ul icznej ,  w czas ie  k tóre j  ki l ­
k u n a s t u  d e m o n s t r a n t ó w  zosta ło  p o w a ż ­
nie  z ran io nych .

G dy d e m o n s t r a n c i  zebral i  s ię p o ­
no w nie  nas tąp i ła  in te rw enc ja  od dz i a łów  
pr l ic j i  m i ę d z y n a ro d o w e j ,  na  k tó re j  wi ­
d o k  d e m o n s t r a n c i  poczęl i  w zno s i ć  b a ­
rykady  na  ulicy, Dosz ło p o n o w n i e  do  
o s t r e g o  s tarcia,  w wyni ku  k t ó r e g o  t r zech  
d e m o n s t r a n t ó w  zostało c i ężko  z ra n io ­
nych .

A r e s z t o w a n o  k i l ku na s t u  p r o w o d y r ó w .
* *

*
P l e b i s c y t  w S a a r z e  o d b ę d z i e  s ię  w 

n ie d z ie lę  13 b m .

Kto m ógłby zostać dyktatorem  
w e Francji*

PARYŻ. J e d n o  z p ism parysk ich o- 
g łosi ło  wśród  swoich czyte ln ików an* 
kietę,  kogo życzyliby sobie  na dykta tora 
we  Fra nc j i .  Odpowiedz i  n a d e s ła n e  do  
redakc j i  bardzo  l icznie,  były różno rod ne  
i bardzo  c i ekawe.  Większość  oświadczy­
ła się za byłym m in is t r em  wojny, m a r ­
sza łk i em  P e ta in .  Na drugiern mi e jscu ,  
przyznano ,  ku ogólnemu zdziwieniu,  mia  
no d y k ta to r a  minis t rowi Lavalowl.

bolszewikami .  G aze t a  „W alc ó w k a ” w 
Taganrogu ,  szerzy ła  poglądy t rockis tow-  
skie. W uniwersy tec ie  w Czelab ińsku  
ko m un is ta  prof. P ią tk ów  broni ł  p o d c z a s  
wykładów opozycję  t r ock ls t bw sko  • zino- 
wjewowską.

MIŃSK. Wicep rezes  rady komisarzy  
ludowych Białorusi  Sowieckie j ,  Golenda ,  
s c ha rak te ryz ow a ł  w fabryce  „Bolszewik” 
l ikwidac ję kar tek  c h l ebow ych  w ed le  p o ­
g lądów t rockis towsko - z inowjewowsk ich  
Golenda  uchyl ił  s ię od żądania  z e b r a ­
nych,  aby po tęp i ł  ro lę  Trockiego,  Zino- 
wjewa i Kamieniewa,  na to m ia s t  u s p r a ­
wiedl iwiał  zabójs two Kirowa, wskazując ,  
że opozyc ja  zna jduje  s ię  w sytuacj i  b e z  
wyjścia.

flows* wyroki śm ierci 
p© katastrofach Ssoiejowych.

MOSKWA W związku z os t a tn ie m i  
ka t as t ro fami  kole jowemi ,  rząd  sowiecki  
wydał os t re  zarządzenia,  nakłada jąc® 
surowe kary na  urzędn ików kole jo­
wych.

W dniu  wczora jszym na  p o d s ta w ie  
tyc h  zarządzeń ,  roz s t r ze lan o  w Kurga- 
nie  (Syber ja )  dwu urzędników; kolejo­
wych.  oskarżonych  o n i e d b a łe  pe łn ie n ie  
obowiązków.

Proces 0 śsSłow anle uprowadzę 
nla premiera Austrji.

WIEDEŃ.  Pr z e d  s ą d e m  wojskowym 
ro zp oczą ł  s ię  p roces  przeciwko b r a c io m  
O t t ,  oskarżonym o us i łowanie  u p r o w a ­
dz eni a  prezyden ta  Austr j i  po dczas  lipCo 
wej rewolty na rodow ych - soc ja l i s tów.  
Oskarżeni  odwołal i  zeznania,  złożone w 
policji  i wypierają s ię  wszelkiego u d z i a ­
łu  w rewolc ie .  Proku ra to r  d o m a g a  s i ę  
dla obu  oskarżonych  kary śmierc i .  Ogło  
szen ie  wyroku sp od ziew an e  jes t  dz i ś .  
W związku z powyższą  rozprawą,  w ł a ­
dze  zarządzi ły  nadzwycza jne  ś rodki  b e z ­
p i eczeńs tw a wokół  g m a c h u  sądowego.

L e k a r z  -  d e n t y s t a

Jadw iga  B ren ia tow ska
b . a sy s t. w o l. o d d z . ch iru rg , 

f ik a d e m ji S to m a to lo g ic z n e j w  W arszaw ie .

P rz y jm u je  o d  godz.  9 — 1 i od  3 — 7. 
ul. N. Fanny Marfi 21. Tel. 18-94.
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Mrozy i śn iegi w  Rumunji 
i Jugosławji.

BGKARESZT. — W ca łym kra ju pa  
n u j ą  o g r o m n e  mrozy ,  w Kis z /n io w ie  w 
je dne j  c h a c ie  o d n a le z io n o  5 o s ó b  z m a r ­
łych n a s k u t e k  mrozu .  W okol icach  O '  
rav i tza-bana t  sroży  się bur za  śn ieżna .  

, Ca ły  sz e re g  m ia s t ecze k  n a s k u t e k  p a n u ­
jącyc h  m r o z ó w  zos ta ł  odcię ty .  Mrozy,  
un iemoż l iw ia ją  również  ż eg l ug ę  n a  mo -

- -     w  rzu Cz a rn em .
BI R Ł O G R Ó D .  —  W J u g o s ła w j i  sro-

I
I

ży s ię  śn ieżyca ,  k t ór a  w wielu w y p a d ­
k a c h  u n i e r u c h o m i ł a  k u r s o w a n i e  p o c i ą ­
gó w  i a u t o b u s ó w .  Tak  w ię c  z os ta ła  
p r z e r w a n a  k o m u n i k a c j a  na  linji k o l e ­
jowe j  S a r a j e w o  —  M os te r  i P a ra c z y n  
—  Zajiczar .  W pobl iżu stacj i  Grabowi-  
ca  poc iąg  t o w a r o w y  ugrzązł  w śn i egu .

Gpozycfa podnosi g łow ę  
w  Sowietach.

MOSKWA. Osta tn io  zan o to w an o  sze  
reg  wys tąp ień  t rock is tow skic h  na  pro­
wincji .  S t u d e n t  Ari tcw,  re fe ru jąc  kole­
gom na z eb ran iu  s p raw ę  z a m a c h u  na 
Kirowa,  nazwa ł  t roc kis tów  prawdziwymi

TOW ARZYSTW O 
POPIERANIA KULTURY R E G JO N A L N E J  

W CZĘSTOCHOW IE.

Malerjety geograficzao-Mstoryczme odnoszące się do 
przeszłości obecnego powiatu częstocbowsKieg© 

i powiatów sąsiednich.
pod  r ed ak c ją  Boiesława S t a l i .
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t ra k to wa ł  po d b i t e  ludy,  j ak w b a rb a rz y ń s k ic h  w i e k a c h  feuda ln i  b a -  
roni  t r ak tow al i  swoic h  p o d d a n y c h .

F\ p rzec ież  są  to w y c h o w a ń o y  XIX wieku ,  i j e d n i  p ra w ią  o m o ­
ra lnoś c i  i filozofii Heg la ,  j ako  uc zni ow ie  L a m e n n a i s ' g o  i S ch leg l a ,  
inni mi l jonowcy,  k tó rych  grosz  zysk an y  ze s z k o d ą  b l iźn iego  mafo -  
z n a c z ąc y m  być  p o w in ie n  i nie pow in ien  o s k o m y  robić ,  lub d o r o b ­
kowy a więc  z na j ący  z d o ś w i a d c z e n i a  ile j es t  c ię żką  n i edola .

Lecz  cóż! t a k a  n a t u r a  ludzka! złe leży w jej g r u n c ie ,  m i l jo n y  
nie w s t r z y m u ją  o d  p o ż ą d l i w e g o  ła kn ie n i a  sze ląga ,  a z n a j o m o ś ć  b i e ­
dy,  cfd czynien ia  in n y m  źle.

H a ń b a  prz ec ież  w y s t ę p n y m ,  o b y  k t o s  s łuszn ie  k ie d y ś  n i e  d o ­
dał :  „ n a l e ż n a  b i a d a ! ”

W d o b r a c h  do  wsi Lipia na le żący ch ,  j ak w s p o m n i a ł e m ,  in acze j  
j es t  wca le ;  tu m y ś l a n o  nie t y lk o  o w ł a s n e m ,  lecz i o d o b r u  w s p ó ł ­
brac i.

G d y m  n a p o t k a ł  k m i o t k a  d o b r z e  o d z i a n e g o ,  r zeźwego,  u r o d n e ­
go i w e s o łe g o ,  a s p y t a ł e m ,  czy z a d o w o lo n y  z s w o je g o  s t a n u ,  o d p o ­
wiedział  ś m i e j ą c  się:

R i c z e m u ż  n ie  m a m  być  n im ,  a lbo ż  mi z tern źle ż e m  chłop ,  
ch oć  mn ie j  d o s t a t k ó w  niż u sz lachc ica ,  ze to  te ż  i m n ie j  k ł op o tó w .

Gderzy ła  loika i ro z są d e k  od po w ie d z i ,  b a d a ł e m  dalej .
D o b rz e  t e d y  mus i  ci s ię wieść ,  Pa n  Bóg d a j e  urodza j ,  dz iec i  

i ż o n a  zd ro w o  c h o w a ć  s ię  muszą. . .
Ju ż c i ć  że t a k  jest; w p ra w d z ie  cz łowie k  c iężko  pr a c u je ,  lecz m a  

na g r o d ę ,  i p o d a t e k  ska rb ow i  o d d a  i p a ń s z c z y z n ę  od ro bi  d w o r o w i  
i o sobie  m y ś le ć  m oż e .

P ra c u j e c i e  t e d y  o c h o t n i e ?
C z e m u ż  by n ie,  a lboż p ra c a  n ie  p o w i n n o ś c i ą  cz łowieka ,  do  n iej  

wszakże  Bóg stworzył ,  i sz lachc ica ,  i nas,  i P a n ó w  w m ia s t a c h .
Gdzie indz i e j  inacze j  myś lą .
To  t e ż  źle s ię  dz ie j e  indziej ,  b i e d a  o g r o m n a ,  c h o r o b y  i B ó g  

wie ja k i e  in n e  kłopoty. . .
M n i e m a m  przec ież  że ro z u m  po w in ien  jak w as  tutaj ,  t a k  i w a ­

szych współ brac i  w inn yc h  m a j ę t n o ś c i a c h  do  pracy  zn ag la ć .
R o z u m  p r a w d a ,  lecz czy t o  k a żdy  m a  ro z u m ,  a n a d t o  p r o s z ę  

J e g o m o ś c i  s t a r e  przys łowie  po w iad a :  „boli  ga rd ł o  ś p ie w a ć  d a r m o ;  
p r a c o w a ć  dla k o g o ś  rzecz ciężka,  zwłaszcza gdy  się n ie  widz i  zy sk u  
dla siebie.

Któż na  ś w ie c ie  bez  zysku dla s ieb ie pracuje. . .
Tak  się to  d a  mów ić ,  j e d n a k  dz ie je  s ię  t a k  częs to ,  a  w t e d y  

ch o ć b y  cz łowiek  był  św ię ty ,  z m a r u d z i  się i zepsu je ,  zwłaszcza  g d y
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N ied z ie la  13 stycznia. W e r o n ik i .  
P o n ie d z ia łe k  14 stycznia .  H ila rego .
W s c h ó d  s łońca o g. 7,41. Z ac h ó d  o g. 16,04.

Moea® iyżtsrjr spteM.
W  nocy z so b o ty  na  n ie d z ie lę :  N owy 

R ynek ,  A le ja  W olnośe i .
W  nocy  z n ie d z ie l i  n a  poniedzia łek :  II

A le ja ,  Ostatni Grosz.
SCDlentSy polskie. W kościółku im; 

Najśw. Marji Panny chór Ligi Morskiej 
i Kolonjainej pod kierunkiem p. dyr. 
Zawadzkiego odśpiewa w niedzielę, 13 
b. m., o godz. 12 tej szereg kolend w 
układzie Lachmana, Flaszy i dyrygenta, 
z udziałem solistów: p. prof. Mąkoszy
(baryton), p. Sorzonewej (sopran) i p. 
Ż. Książfeiewicz (tenor).

Nowe ceny prądu elektrycznego-
Szerokie sfery ludności ze szczerą s a ­
tysfakcją niezawodnie powitają nową, 
drugą z kolei zniżką cen prądu e lek­
trycznego.

Jak  -to niewątpliwie pamiętają czy­
telnicy naszego pisma, pierwsza zniżka 
nastąpiła na jesieni 1933 r. Była ona 
połączona z wprowadzeniem taryfy blo­
kowej, opartej na bardzo prostej i racjo 
nainej zasadzie, że przy zwiększeniu 
konsumpcji automatycznie następuje 
obniżka ceny  prądu.

Przed wprowadzeniem taryfy bloko­
wej maksym alna cena prądu wynosiła 
98 groszy za kiwg., po wprowadzeniu 
maksymalna cena obniżona została do 
90 gr„ przyczem następne dwa bloki 
płaciły po 40 i 20 gr. za klwg.

Obecna zniżka pozornie pozostaje 
w bezpośrednim związku z obniżką cen 
węgla. Elektrownia bowiem obowiązana 
była obniżyć cenę prądu o 3,8 obniżki 
ceny węgla. Ale przymus ten dotyczył 
jedynie zastrzeżonej koncesją ceny w 
wysokości 1 zł. 14 gr. za klwg. A że 
ta  zastrzeżona koncesją cena oddaw- 
na należy już do przeszłości, więc obec­
na obniżka jest aktem dobrej woli ze 
strony Elektrowni.

Dawborczyey organizują się . —
W dniu wczorajszym zawiązał się na te­
renie miasta Częstochowy Komitet orga­
nizacyjny uczestników b, I go Korpusu 
Wschodniego (Dowborczyków) w celu 
zozganizowenia Związku.

Siedziba Komitetu mieści się w lo­
kalu Związku b. Ochotników Armji Pol­
skiej (ul.. Najśw. Marji Panny 39). Zapi­
sy przyjmuje się w sobotę każdego ty­
godnia w godz. od 18 — 20-tej.

SZEŚCI0KLA30WA PRYWATKA SZKOŁA POWSZECHNA 
ORAZ PRZEDSZKOLE

STANISŁAWY LIGĘZOWNY
Al. K o śc iu sz k i 8f i'©!. 11-86

przyjmuje zapisy dzieci na- drugie półrocze 1934/35. 
Kancelarja czynna codziennie od godz. 12 do 16.

Pielgrzymka niemiecka dziękuje
prezyden tow i Mackiewiczowi.

Przed kilku dniami do naszego mias 
ta przybyła na przeciąg kilku godzin 
pielgrzymka niemiecko polska z Bytomia 
i okolic w celu zwiedzenia Jasnej Góry 
i oddania hołdu pamięci żołnierzy nie 
mieckich, poległych w latach wojny 
światowej i pochowanych na cmentarzu 
św, Rocha.

Uczestnicy wycieczki po powrocie z 
podróży, za pośrednictwem Katolickiego 
Biura Podróży „Owa”, nadesłało prezy­
dentowi Mackiewiczowi podziękowanie 
następującej treści:

„Po powrocie z pielgrzymki i uro­
czystości żałobnej ku uczczeniu pamięci 
zmarłych, spieszymy złożyó czcigodne­
mu Panu Prezydentowi wyrazy serdecz­
nej podzięki za tak uprzedzająco miłe 
przyjęcie, jakiego doznaliśmy w Często­
chowie. To uroczyste powitanie na dwor 
cu kolejowym przy udziale władz wojsko 
wych i cywilnych i orkiestry, jak rów­
nież obecność pp. oficerów i przedsta­
wicieli starostwa i innych władz na 
cmentarzu św. Rocha wywarły na wszyst 
kich uczestnikach bardzo głębokie wra­
żenie i tych głębokich i podniosłych 
chwil nie zapomnimy do końca życia.

Przeto prosimy Sz. P. Prezydenta, 
aby łaskawie zechciał w naszem imie­
niu zakomunikować wszystkim uczestni­
kom tej uroczystości nasze najszczersze 
podziękowanie i, jeśli możliwe, ogłosić 
to w miejscowej prasie”.

Następnie uczestnicy pielgrzymki dzię 
kują przedstawicielom Zarządu Miejskie 
go za ułatwienia zwiedzania miasta i ko 
munikacji, a powiatowemu komendanto 
wi policji za delegowanie do pomocy 
pielgrzymce funkcjonariusza, władające­
go językiem niemieckim, który z godną 
uznania rzeczowością i uprzejmością udzie 
lał wszelkich wyjaśnień górnoślązakom, 
nie znającym języka polskiego.

„Obecność przedstawiciela Starostwa 
i pp. oficerów i w szczególności ks. ka­
pelana dywizji, nadała tej żałobnej uro-
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dobrego słowa nje ma, ni opieki dziedzica, a batog ekonomski do­
kucza.

Sądzę, że tutaj na te niedogodności nie możecie się skarżyć.
Bogu dzięki nie, i dla tego widzisz Jegomość jak jest, i czło­

wiek ma kawałek chieba i dziedzicowi dobrze się wiedzie, a od daw­
na już tak.

Macie tedy dobrego Pana.
Zabłysło radością i wdzięcznością oko chłopka, niech mu Naj­

wyższy błogosławi jak czyni dotąd, i da je  mu dobre zdrowie jakie 
dawał do ninie, alboż nasza pomyślność nie zależy i nie idzie od 
niego.

Rzecz bo rzadka aby kmiotek błogosławił i miłował jak ty to 
czynisz, swojego dziedzica.

Bo też Bogiem a prawdą rzadki taki jakiego my mamy. Chłop 
dia niego nie bydlęciem ale człowiekiem, nie kamieniem lecz ży­
jącą istotą, wie że czuje, żyje, że ma duszę i ciało które jak jego 
cierpi, i potrzebuje posiłku.

Nie Panem jest ale Ojcem, nie dziedzicem ale dobrodziejem, 
wgląda w nasze potrzeby, dopomaga w potrzebie gdy ta potrzeba 
jest wypadkiem losu, a nie własnej złości lub głupstwa; wyrozumia 
ły zanim ukarze, rozważy aby niesprawiedliwości nie popełnił, ko­
chamy go też bo jak nie kochać sprawiedliwego.

Wiele do myślenia dały mi te wyrazy ohłopka.
Rzeczywiście dobry byt naszych kmiotków czy liż nie zależy 

od dziedziców.
I czy potrzeba jakich nadmożliwych ofiar, uszczerbku majątku, 

nadzwyczajnej pracy lub mądrości aby ten byt dobry zapewnić.
I czy wreście ten. dobry byt nie jest podstawą odpowiedniego 

bytu dziedzica, czy zasiane ziarno dobrodziejstw na niepłodną zie­
mię upada?

Wiele jest takich osób którzy zarzucają naszym kmiotkom nie­
wdzięczność, lecz te osoby niech zechcą wejrzeć w głąb rzeczy, lub 
niech wyjątku za prawidłowo nie biorą.

W ogóle, za cóż kmieć ma być wdzięcznym, za biedę jaką 
cierpi, ucisk jaki go dolega, odpychanie ciągłe i odwieczne jakiego 
doświadcza.

Nie jestem bynajmniej pessimistą, szlachcic z dziada i pradzia­
da, wierny jestem podaniom i maxymom mojego stanu, lecz Bóg 
pozwolił widzieć, sądzić i wyznać prawdę uczuć, dla tego prawdę 
powiedam.

Nasz chłopek jest wdzięcznym i wdzięczność umie okazać, aby

czystości charakter szczególnej solennoś 
ci i wymownie zadokumentowała obec 
ną politykę pojednania. Pomimo, że licz 
ba uczestników pielgrzymki sięgała ty­
siąca, nie było ani jednego wypadku, 
aby ktoś z nich podczas pobytu w Czę­
stochowie doznał najmniejszej przy­
krości.

Prosimy przyjąć wyrazy serdecznej 
podzięki za troskliwą pieczę nad groba­
mi poległych żołnierzy i zapewnienie 
naszego najgłębszego szacunku”.

N owy sęd z ia  grodzki w  Często* 
Chowie. W tych dniach grono miej­
scowej magistratury powiększył dotych­
czasowy egzaminowany aplikant ‘sądo­
wy p. Łyzicki, który rozporządzeniem 
prezesa Sądu Okręgowego w Piotrko­
wie mianowany został asesorem sąd o ­
wym i delegowany do wydziału cywil­
nego Sądu Grodzkiego.

Z policji. W dniu jutrzejszym kie­
rownik wydziału śledczego podkom. 
Kostyrko powraca z urfopu i z powro­
tem obejmuje urzędowanie.

Harcerki ma pow odzian . Z ini­
cjatywy oraz przy wydajnej pomocy 
I szej drużyny żeńskiej im. k-s. Jó z e ­
fa Poniatowskiego, częstochowski hu­
fiec harcerek zorganizował rozsprzedaż 
biletów do kinoteatru „Eden”, przezna 
czając dochód z powyższej imprezy na 
dzieci powodzian.

Osiągnięty zysk w kwocie 100 (sto) 
zł. został przesłany przez Hufiec na 
dzieci ofiar powodzi, umieszczone w 
Harcerskiem Sanatorjum  Pracy t. zw. 
„Gnieździe Tatrzańskiem w Kościelisku” 
w Zakopanem

P.P. Krzemińskim, właścicielom ki­
na ,,Eden“ , za umożliwienie przyjścia 
z pomocą biednym dzieciom — składa 
tą drogą serdeczne „Bóg zapłać”

Komenda Hufca Harcerek 
w Częstochowie.

IV r&ta podatku od nierucho­
m ości 1S34 r. p łatna b m. 11 Urząd 
Skarbowy podaje do wiadomości, że 
term in płatności IV raty podatku od 
nieruchomości 1934 r został przyśpie­
szony o jeden miesiąc i wyznaczony 
został do końca styczhia r.b.

Urząd Skarbowy wzywa przeto zain 
teresowanych płatników do uiszczenia 
IV raty podatku od nieruchomości za 
1934 r. w terminie do 31 b m. gdyż 
po tym terminie względem opieszałych 
płatników zastosowane będą kroki e- 
gzekucyjne.

Ochrona krajobrazu 
m. Częstochowy.

Zarządzeniem P. Wojewody Kielec­
kiego zostały utworzone rezerwaty kra­
jobrazowe w mieście Częstochowie, na 
których nie wolno stawiać budynków 
nowych ani przerabiać już istniejących, 
bez zezwolenia Wojewódzkiego Konser 
watora.

Tereny o których mowa są nastę­
pujące:

a) obszar otaczający od zachodu 
J a sn ą  Górę między ulicami Św. Barba 
ry, Szeroką, Podkulę, Św. Rocha, Ryn­
kiem Wieluńskim i ul. Wieluńską.

b) obszar zawarty pomiędzy pro­
mieniami kąta widzenia, którego wierz 
chołek znajduje się na środku wiaduk­
tu kolejowego w Alei N. M. Panny ra­
miona zaś są styczne do narożników, 
które tworzą ul. Warszawską i Naruto­
wicza z połaciami Nowego Rynku, a 
sięgającego do granic miasta na wscho 
dzie,

c) obszar objęty łukiem koła o pro 
mieniu 400 m. zatoczonego z wierz­
chołka Złotej Góry jako środka,

d) obszar objęty łukiem koła o pro 
mieniu 200 metr. zatoczonego ze zbie­
gu ulic: Głowackiego i Bielańskiej — 
dzielnicy 12-ej—Ostatni Grosz.

e) obszar objęty łukiem koła o pro

mieniu 400 metr. zatoczonego z sio 
sygnatury kościoła w dzielnicy 11-ej — 
Raków.

Bezwątpienia powyższe zarządzenie 
przyczyni się do podniesienia wyglądu 
estetycznego naszego miasta i zosta­
nie przyjęte przez społeczeństwo na­
szego miasta z uznaniem.

2 opłatka Tow. Przyjaciół stra- 
domia. Pełne żywotności Koło Towa­
rzystwa Przyjaciół Stradomia urządziło 
opłatek we własnej świetlicy przy ulicy 
Piastowskiej 71. Skromną uroczystość 
zaszczycili swoją obecnością p. starosta 
Rogowski, p. prezydent Mackiewicz i p. 
dyr. Płodowski.

Gości powitał prezes T w a p, Maty­
ja, składając, na ich ręce serdeczne ży­
czenia, jak również członkom i sympa­
tykom Towarzystwa, szczelnie wypełnia­
jącym świetlicę, poczem wygłosił prze­
mówienie z wyrazem głębokiej trosk) o 
rozwój prac Towarzystwa, akcentując 
wskazania i wytyczne ideologji P. Mar­
szałka Piłsudskiego, przed którym na­
wet największy wróg skłania głowę.

Następnie p. dyr, W. Piodowsfei, jako 
patron, zaznajomił p. starostę, z dzia­
łalnością Towarzystwa, które ma łączyć 
przedmieście z centrum miasta, gdzie 
jest ześrodkowane życie gospodarcze, 
kulturalne, oświatowe i t. d., a wskutek 
tej łączności mogę przedmieścia korzy­
stać b. wiele, wyrażając w końcu życze­
nia by świetlica Towaraystwa okazała 
się wkrótce za mała, licząc nie dziesiątki 
lub setki, ale tysiące obywateli Strado­
mia.

P. starosta Rogowski w krótkich sło­
wach podziękował za złożone życzenia 
zaznaczając, że tylko wytrwała praca 
w każdej dziedzinie może dać pożądano 
rezultaty dla dobra Państwa. Skolei 
p. starosta, p. prezydent i p. dyr. Pło­
dowski rozpoczęli łamanie opłatkiem. 
Wytworzył się serdeczny nastrój, który 
trwał do końca uroczystości.

Po ukończeniu życzeń sekretarz To­
warzystwa Łysak złożył gorące podzęko- 
.wanie p. staroście Rogowskiemu, p pre­
zydentowi Mackiewiczowi i dyr. Pło- 
dowskiemu za zainteresowanie się się 
ludźmi szarej pracy, dając przez tak 
bliski kontakt dowód zrozumienia dla 
potrzeb ludności najbiedniejszej.

Wypada zaznaczyć, że podczas op ła t­
ka urozmaicał uroczystość z własnych 
członków chór i zespól muzyczny, któ­
ry odśpiewaniem .hymnu narodowego, 
kilku kolend innych pieśni skromny opła­
tek zassończył.

Odczyty w Z. R. Kała Nr. t .
W dniu 9 stycznia r. b. w lokalu 

Z- R Koła Nr. 1 przy przy ul. Kiliń­
skiego 13, p Dr. Władysław Jabłoński 
wygłosił pogadankę na temat: Ratow­
nictwo w nagłych wypadkach"—ze szcze- 
gólnem uwzględnieniem trzech rodzaji 
najczęstszych w zimie: odmrożenia, z ła­
mania kończyn i zaczadzenia.

Następnie Kol. Dr, Solewski Henryk 
wygłosił zapowiedziany odczyt na te ­
mat „Organizacja Służby Zdrowia wArwiji 
Polskiej",

Prelegent przystępnie i dokładnie 
scharakteryzował w słowach przydziały 
i pracę oddziałów sanitarnych na szcze­
blu dywizji piechoty i brygady kawalerji 
w czasie wojny i w czasach pokoju.

Liczba słuchaczy 50 osób.
Należy zaznaczyć, iż odczyty Z. R. 

Koła NR, I. ze względu na aktualność 
i różnsrodność omawianych zagadnień 
cieszą się dużą frekwencją

Doroczna zabawa prawników.
W sobotę, 16 -lutego w salonach hotelu 
„Polonia” odbędzie się doroczna zaba­
wa prawników, która niezawodnie ścią­
gnie całą elitę miejscowego społeczeń­
stwa To wytworne zebranie towarzyskie 
urządza dla swych członków i wprowa­
dzonych gości Stowarzyszenie Prawni­
ków, skupiające w swych szeregach 
przedstawicieli magistratury, prokuratury 
i palestry.
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(WIESIEŁYJE REBIATA)
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Wysprzedaż |O p  M w y  W  |  |  IT f Wysprzedaż
poinwenfarzowa. ![%  JnL  JL jfJk U  J Ł  JCt poinwentarzowa.

PO I Ł  2.50, 3.00, 3.50, 4.00. 
w sklepach Fabryki Kapeluszy I W yrobów Włókienniczych w Częstochowie:

A i e i a 3 3. Berka Joselewfcza 14.
Zebrania tygodniow e 1. P. M. O.

■j j o d n i o w e  zebrania Związku Polskiej 
Młodzieży Demokratycznej, aż do o d ­
w a l a n i a  będą się odbywać co wtorek 
w ła s k a w ie  użyczonej przez Zarząd Miej 
’s |si sa li , Nr. 1 M agistratu  w celu u- 
prZystępnienia udziału w zebraniach 
-możliwie jakńajwlększy liczbie członków 
i s y m p a t y k ó w  Z .  P .  M, D.

C h w ilo w y  spokój na froncie prze  
m ytniezym . O d  k i l u  dni na naszem  
pogran iczu  panuje idealny spokój, tak 
jekby przemytnicy przestali istnieć, lub 
nagle gromadnie wzięli sie do uczciwej 
pracy.

To zawieszenie broni bynajmiej nie 
tłomaczy się nagłą moralna poprawą p. 
p. przemytników. Jeśli narazie  zawiesili 
swój proceder, to tylko dlatego, że spad 
}y głębokie śniegi, po których zbyt ry­
zykownie skradać się z przemytem, gdyż 
wybróbownne psy straży granicznej po 
śiedach na śniegu z nieomylną pewno* 
ścią wykryłyby uczestników każdej n i e ­
legalnej wyprawy zagranicznej.

Orzemytnicy więc cierpliwie czekają 
na to, aby śnieg albo zupełnie stopniał 
albo ponownie zaczął prószyć.

Bursa Okr. T - w a  R z e m i e ś l n i c z e ­
go W C zęstocfosw fe  (ul S łowackie­
go 17) ma jeszcze kilka wolnych miejsc 
dla uczniów szkół średnich.

Zarząd bursy, uwzględniając ciężkie 
warunki materjalne uczniów, obniżył 
koszt utrzymania w bursie do minimum.

Opieka troskliwa i moralna oraz w a ­
runki hygieniazne zapewnione.

Ze Z w ią z k u  P a n  D o m u .  W n ie­
dzielę, 13 b.m, o godz. 17-ej odbędzie  
się w Jokaiu Związku (ul. Kilińskiego 
Nr. 13) tradycyjny „O pła tek" ,  na k tóry 
zarząd serdecznie zaprasza pan ie  człon 
kinie i sym patyków.

Walne zetsrania „B rygady" . —
>S. „Brygada” zawiadamia swvch człon- 
sów, że dnia 27 b.m., w gmachu „Ogni­
sk® Niepodległości” w sali świetlicy od- 
jędzie się walne zgromadzenie w pierw 
stym terminie o godz. 11-tej, a w d ru ­
gim o 11.30.

Egzaminy w s ię p a e  rozpoczną się 
w GisnaazJtST® T o w a r z y s t w a  SzK oły  
Społecznej (ul. Gen Sowińskiego 31) 

w dniu 15 stycznia

S ześd ok lasow a koedukacyjna prywatna 
SZKOŁA POWSZECHNA era i PRZEDSZKOLE

Z o f j i  W i g u r s k i e j - F s S f a s i ś s k l e l
ul S ta sz ic a  10, ie ie f  16-12.

przyjm uje zapisy dzieci na drugie półrocze.
Kancelarja szkoły o tw arta  codziennie  od godz. 1 2 — '1-ej i od 4 — 6-ej.

gOŁEM OKIEM .
to przeżyłem  naprawdę.

O d d a jąc  t ę  p r a w d z iw ą  o p o w ie ś ć  do 
°o rąk C zy te ln ik ó w  „ G o łe g o  o k a “ , u p r a ­
szam ich o o d c z y ta n i e  j e j  z n o ież y tem  
skupieniem. J e s t  to b o w ie m  o w o c  m o je j  
dwuletnie j  pracy*, r o z p o c z ą ł e m  p isać  
dnia 31 g r u d n ia  1934 r o k u — u k o ń c zy łem  
<‘ida 1 s ty c z n ia  1935 roku .

Ja.
 ̂Ktoś wspomniał o cokole, z czego 

Jjo ,rw*8Cy bardzo ucieszyli, wiadomo 
em. że na cokołach stawia się ko- 

(„ ‘ chwały i n ieśm iertelności a te 
0 2  reguły dopiero po śmierci,

!
 yło głównym powodem radości, 
■ el }«. niestety,,  nie podzielałem z 
-i prostej przyczyny, ża mnie tam już 
te^V nie było.

jj . rss2tą nie będę nudził Czytelnika 
L Ze, , Pr̂ ydługim wstępem i odrazu 
fctórt-”^ momentu zaczątkowego, w 
rod /*m  odrazu słswą w swem

■ui«'nne,n m’eście, który to  fakt zaslu* 
■  S nd szt ẑe§bine podkreślanie 
lak zreszf,7 trwało tak krótko,

so szczęście trwać potrafi.
Ł c ii  ^  0?* spotkania w restau-
lepo  ,,5fi'my,s przy bufecie i przy wódce 
Przv ni.0 ]iWes°  staroa- Nie unieram się 

• a niu Terminu tego
»» ZS " 1* b«»y

Mam zaszczyt zawiadom ić Sz. O dbiorców , że przeniosłem  Biuro 
Sprzedaży i otworzyłem SKLEP DETALICZNY w lokalu u l .  N ajśW . 
Panny MarjS Nr. 4 w podwórzu vis a vis bramy.

Posiadam  na składzie wszelkie papiery

Hurtowe Składy Papiery

H U R T  i DET A L.

C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E .

M . B I B E H
telef. 14-48.

m«ssgg>
' Mróz przechodzi — zbliża się  

Ś n ie g .  W ahania tem p era tu ry  w ciągu 
dwu dni ostatnich przyniosły cały s z e ­
reg niespodzianek.

W Z akopanem , gdzie jak do tąd  — 
było najcieplej, mróz skoczył z 10 do 
18 stopni. Fala zimna przeniosła się na 
południe kraju, podczas |gdy w północ­
nych i środkowych województwach w i­
dać  znaczne  ocieplenie .

Wczoraj w znacznej części kraju 
nastąpił dalszy wzrost zachm urzenia i 
d robne  opady śnieżne, zwłaszcza na 
zachodzie. Szata śnieżna jed n ak  nie 
wykazuje większych zmian.

Według przewidywań m eteorologicz 
ny.ch należy spodziew ać się w najbliż­
szym czasie większych opadów  śn ież­
nych przy stosunkow o niewielkim mro 
zie i braku  silniejszych wiatrów.

Clou sezon u  karnaw ałow ego. —
W dniu 2 marca b.r urządza Zjednoczo­
ny Komitet Bankowców pełen atrakcyj 
i niespodzianek bał v; salonach hotelu 
„Polonja".

Bliższe szczegóły podadzą następne 
komunikaty.

Pierw sze schronisko narciar­
sk ie  w  Jurze Częstochowskiej Jak
już donosiliśmy, w pięknej okolicy Zlo 
tego Potoku, nadającej się -w w arun­
kach śnieżnej zimy na znakomity te ren  
ćwiczebny dla narciarzy, powstało s ta ­
raniem  Koła Polskiego Towarzystwa Ta­

trzańskiego w Częstochowie nowe schro 
nisko narciarskie w uprzejmie użyczo­
nym na ten cel budynku przez zarząd 
dóbr Złoty Potok.

Wkrótce nastąpi otwarcie schroniska, 
które stanie się punktem oparcia dla 
turystów zimowych i narciarzy w tej 
pięknej okolicy Jury Krakowsko-Często­
chowskiej.

Zabawa karnaw ałow a ZPMD. —
19 b.m. odbędzie  się zabawa karnawa­
łowa ZPMD w sali Rady Miejskiej (ul. 
Dąbrowskiego 14).

Zabawa karnawałowa podobnie, jak 
urządzona 5 b. m. czarna kawa ZPMD., 
zapowiada się b dobrze. Doborowa or­
kiestra, bufet tani i obficie zaopatrzony, 
niespodzianki i urozmaicenia gwarantują 
powodzenie imprez rozrywkowych Zwią­
zku Polskiej Młodzieży Demokratycznej.

Początek  o godz. 21-szej. Wstęp za 
zaproszeniami. Bilety w cenie zł 0 99 
dla oań i zł. 1.49 dla panów.

Zaproszenia wydaje sekre tarja t  Zwią­
zku, ul. Dąbrowskiego 28) (II p. front), 
codziennie w godz. 18 — 20.

C z ę ś c io w a  zm iana zesp o łu  m u ­
zycznego  W „Europie86. D oskonałe­
m u zespołowi m uzycznem u „Europy”, 
który od pierwszej chwili pow stan ia  te  
go p ierw szorzędnego zakładu z nie- 
s łab n ącem  pow odzeniem  koncertu je  
pod k ierow nictw em  p. Goebia i L ew a­
ka, udało się zaangażow ać wybitnie u-

me-
'tpieram^1̂  n' U‘ Natomiast stanowczo 
w°śoi. *!rzy określeniu jego osobli
wiązuje ri®e j najomy mi człowiek na-

mną rozmowę przy bufecie i

przy wódce, to ja wiem,, że ten  czło­
wiek chce się na mój rachunek napić 
wódki. Gdy jednak taki człowiek pije 
wódkę z nieznajomym przy bufecie a 
potem płaci rachunek za siebie i za 
n ©znajomego — to taki człowiek jest 
dzisiaj bezsprzecznie osobliwością.

Je s t  podwójnie osobliwością, gdy 
zapłaciwszy rachunek, nie zanudza cię 
opowiadaniem z czasów, gdy był pułko­
wnikiem b. armji carskiej, a tam anem  u- 
kraińskim. generałem austrjackim, lub 
zemerytowanym politycznie dyrektorem 
Kasy Chorych.

Taki m właśnie by ł mój osobliwy s ta ­
rzec a jego gadanie nie było austrjac- 
kiem. I to mnie najbardziej mierzwiło.

Wręcz go więc zapytałem:
— Wódkę wypiliśmy, rachunek pan 

zapłacił, co się stało, to się nie odsta­
nie, mów więc pan, czego chcesz ode- 
mrtie?

Sądziłem bowiem, że mam do czy 
niania z zamaskowanym rasistą, lub zde 
klarowanym komunistą.

Okazało się. że ani jedno, ani d ru ­
gie: był to poprostu człowiek, który 
chciał mnie uszczęśliwić.

Trudno: i tacy żyć muszą.
Zbyt jaszcze jestem pod wrażeniem 

wypadków, które od tej pory rozwijały 
się  z zawrotną szybkością epśdemji kry­
zysu, bym mógł już teraz opowiedzieć 
wszystkie szczegóły. Zacznę więc od 
momentu, w którym imię moje stało 
się  tak dalece sławnem, że przez cały 
tydzień pisały o mnie wszystkie prorzą

ta ien tow anego  m łodego skrzypka p. 
Artura K operniaka, abso lw enta  kon- 
serw atorjum  krakowskiego.

Obdarzony w ybitnem  poczuciem  
m uzycznem , ten  młody, bo zaledwie 19 
lat liczący wirtuoz czaruje publiczność 
śp iew ną kan ty lenąm istrzow skiego  smycz 
ka i doskonałą  techn iką . Posiada on 
bogaty  repertuar ,  od płochej i lekkiej 
muzyki dancingow ej do utworów n a j ­
większych mistrzów. J e s t  on  dla z e ­
społu m uzycznego bardzo cen n y m  n a ­
bytkiem.

Kto wygrał na ioterji?
Wczoraj, w 7 ym dniu ciągnienia 

4 ej kiesy 31 Loterji Państwowej głów­
ne wygrane padły na następujące numery;

Z ł .  50,000 na nr. 94007.
Z ł .  10,000 na n-ry: 19806 39101

43519 119407.
Zł. 5,000 na n-ry.- 19063 77043 83731 

99144 108601 120882 144486 163830
Zł. 2,000 na n-rv: 3559 4451 25812 

32213 30934 47427 51906 6693/, 75037 
77368 84123 91558 96160 100790 106024 
110621 116212 117426 135657 135603 
130372 136691 141001 141244 143043 
148139 160378 161012 179198

Zł. 1,000 na n-ry: 4372 3495 7938 
18283 31520 33957 40265 43797 45928 
53966 55106 72432 81361 81998 88170 
89021 89965 93561 97132 98764 104223 
107783 108130 113028 113469 126292 
128647 137226 152679 154767 158020 
158587 157909 166555 174602.

II.
Zł. 50,000 na n-ry: 124656 134-331.
Zł. 10,000 na n-ry: 29943 38152 

60542 91222 99621 113580 161194
171246

Zł. 5,000 na n ry: 19250 98892
120067 156796 179291.

Zł 2,000 na n-ry: 4688 6888 8075 
12648 14165 22860 33259 30042 37488 
40382 43592 43377 50574 53572 58319 
59994 59355 78474 92746100893 124699 
127453 141149 141312 150796 154570 
153834 153134 160174 164824 165577 
171026

Zł. 1,000 na n ry: 1720 2013 2815 
15467 27249 27957 30076 39336 46510 
48744 51991 68557 70358 78454 78614 
79413 84-054 85273 88894 90665 91666 
103929 118218 123994 123023 130555 
131726 136912 137568 138988 141822 
140443 146973 151704 155698 156798 
164129 164831.

dowe i opozycyjne oba dzienniki miej 
scowe 5 pięć również miejscowych żar- 
gonówek. Całe miasto żyło wyłącznie 
mną przez ca łe  7 dni tygodnia, czyli do 
czasu aż jakiś „spryciarz" odkrył, że to 
wszystko bujda, wymyślniejsza od o d ­
krycia dna kryzysu. Od tej chwili całe 
miasto trzęsło  się na mnie z oburzenia 
do czasu wprowadzenia w życie ustawy
0 lekarzach rejonowych, kiedy to wszys 
cy mieszkańcy w przewidywaniu choro­
by rzucili się na poszukiwanie swych 
właściwych lekarzy domowych, a odna­
lazłszy ich szukali mozolnie dróg do 
ich prywatnych gabinetów.

Ten wyścig pracy tak zaabsorbował 
wszystkich ubezpieczonych społecznie 
mieszkańców miasta, że zupełnie zapom 
nieli o mnie.

Korzystam więc z okazji, by z w ła­
ściwą mi systematycznością opisać wszyst 
ko jaknajdokładniej, posiłkując się dz ia­
łem  kroniki bieżącej prasy miejscowej
1 plotką, która w mojem rodzinnem mśe 
ście jest najlepszem źródłem informacji.

Wtorek:
Wielkie wrażeni® wywołała w calem  

mieście treść czerwonych plakatów, k tó­
re dziś upstrzyły słupy, płoty i mury, 
coby nikogo nie raziło, bo zapaskudze­
nie miasta pstrokato kolorowemi papie- 
rzyskami jest obyczajem, bez którego 
żaden saanujący się m ieszkaniec obejść 
się nie zdoła. Prawdopodobnie te  czer­
wone afisze byłyby również przez niko­
go nie czytane gdyby nie to, że wszys- 
Cy przypuszczali, że to rozporządzenie

o rozpisaniu nowej pożyczki w ew nętrz­
nej, pomimo, a może dlatego, że afisze 
te głosiły tak tajemnicze słowa:

Sensacja! Człowiek—ptak! Jutro 
o godzin ie 8 rano w szy scy  na plac 
magistracki!

Wiadomo: człowiek — ptak, taki n ie ­
bieski ptaszek, nie siejący nie orzący a 
chodzący sobie po ulicy i szukający jadła 
popróżnicy, bujający sobie po obłokach 
rnusi obudzić słuszne zastrzeżenia wśród 
szanujących się obywateli. Wezwanie zaś 
na zbiórkę na placu magistrackim nic 
dobrego ? nikomu przynieść nie może, 
zwłaszcza wobec „zaistn ia łe j” ustawy 
dopuszczającej do przeprowadzenia przez 
komornika rewizyj osobistych, który to 
środek stosuje się li tylko względem o- 
pornych płatników nie mających pienię­
dzy na opłacanie podatków bieżących.

Tern tłumaczyć sobie należy fakt, że 
w określonym dniu i o określonej go ­
dzinie na placu magistrackim nie było 
żywej duszy, nie wliczając do tej cyfry 
delegacyj bezrobotnych, których do ży­
wych zaliczać nie należy.

Dopiero, kiedy w ciągu dnie z p rz e ­
widywanego powodu? nie odwiedził niko­
go sekw estrator S kiedy rozeszła się po ­
głoska, że na placu magistrackim będą 
rozdawane darm o posady— wtedy dopie­
ro ludzie przekonali się, że padli ofiarą 
swej kryzysowej przezorności i tłumy 
podążyły solidarnie na wezwanie tajem- 
pićzych afiszów.

D. c. n.
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Bziś * „STUHTICB" Dennis King o r a z  
FLIP i FLAP w filmie „BRAT DJABŁA" („FRA DSAVOLO“ )

— Nad program : ia s i  szoferzy
O płatek  w  Z w iązku b. O chotn i­

k ó w  Armji P o lsk iej .  W niedzielę w 
lokalu własnym (Aleja 39} o godz, 16, 
odbył się wspólny skromny opłatek (skła 
dania życzeń) w Związku b. O chotn i ' 
ków Armji Polskiej, Oddział w C zęs to ­
chowie. Na tę  uroczystość tradycyjną 
przybyli: prezydent miasta Jan  Mackie­
wicz i prezes Federacji Polskich Związ­
ków Obrońców Ojczyzny, Wacław Koby­
łecki.

Na wstępie, zebrani odśpiewali ko- 
lendę „Bóg się rodzi1', poczem zabrał 
głos prezes tegoż Związku p. Jan Kry­
gier, dziękując prezydentowi Mackiewi ■ 
ozowi i prezesowi Kobyłeckiemu za 
przybycie, wyrażając im szczere i s e r ­
deczne życzenie, zapewniając, że tak 
jak przed laty ochotnicy stanęli na zew 
Ojczyzny ofiarnie tak gotowi są dzisiaj 
s tan ąć  na rozkaz i pracować dla O j­
czyzny. W końcu swego przemówienia 
prezes Krygier wniósł okrzyk na cześć 
Pena Prezydenta Rzeczypospolitej lgnące 
go Mościckiego i Wodza Narodu M ar­
szałka Józefa Piłsudskiego. Zebrani c- 
chonzo podchwycili ten okrzyk.

Następnie zabrał głos prezydent Mac­
kiewicz w imieniu nieobecnego starosty 
Rogowskiego i swojem dziękując za zlo 
żone życzenie tak serdeczne i szczere, 
życząc Organizacji świetnego rozwoju a 
członkom w ich codziennem życiu ro- 
dzinnem lepszej i jaśniejszej doli. G ro ­
m adnie , Niech żyje pan Prezydent"  
było odpowiedzią ochotników na tę se r ­
deczną mowę.

Drugi skolei zebra! głos prezes F e ­
deracji Wacław Kobyłecki, na wstępie 
zaznaczając, że przynosi od Związku 
Legjonistów bratnie pozdrowienie dla 
ochotników i złożył życzenie by Z w ią­
zek Ochotników w niedalekiej przyszło­
ści zajął należne mu stanowisko w ży 
ciu społecznem a przedewszystkiem, by 
dał możność tym rzeszom ochotników, 
którzy ofiarowali swego czasu życie i 
krew za Ojczyznę, znalezienia pracy i 
otoczył ich opiekę. Zebrani ochotnicy 
odpowiedzieli mu okrzykiem: „Niech ży­
je prezes Federacji!

Ostatni przemówił w krótkich s ło ­
wach komendant Olejniczak Bronisław, 
który zaznaczył o  gotowości ochotni­
ków, njetylko w szeregach żołnierskich, 
ale i w pracy na niwie społecznej i po­
kojowej.

Po przemówieniach nastąpiło łam a­
nie się opłatkiem ze wszystkimi cz łon­
kami Związku.

Pan prezydent miasta i pan prezes 
Kobyłecki łamali s ię  opłatkiem z każ­
dym członkiem szczerze i serdecznie, a 
twarze uczestników wyrażały wdzięcz­
ność dla tych, którzy pamiętają  o nich 
— o ich niedoli.

Po wspólnej fotografji i przy okrzy­
ku „Niech żyje Prezydent miasta i p r e ­
zes Federacji"  goście opuścili lokal.

P o k o s y  w e

H a  k a r n a w a ł

KAŻDY ZDOBYWA NAGRODĘ
kto nadeśle  trafne rozwiązanie

yżel&si taiwś od
Za trafne rozw iązan ie  w ym ien ionego  wyżej przysłowia przeznaczyliśm y n a ­

s tępu jące  nagrody:
1. N agroda MOTOCYKL
2 .
3.
4—6
6 - 8

Sypia ln ia  lub gab ine t  
Rower d a m sk i  lub męski 
Aparaty radjowe 
G ram ofony  walizkowe

8 — 14 N agroda Aparaty  fotograficzne 
14—30 ,, Zegarki m ęsk ie  lub

s to jące
30—40 „ Obrazy olejne
40 — 60 „ Kasetki toa le tow e

oraz w iększa ilość wartościowych nagród  pocieszen ia .
Rozdzielanie  głównych nagród  od będz ie  się pod n ad zo rem  notar jusza , w te r ­

minie o którym zaw iadom i się na p iśmie. N agrody p oc ieszen ia  rozdzie lim y sami. 
N adesłan ie  rozw iązania  nie pociąga  za sobą  żadnych  zobow iązań. Rozwiązanie n a le ­
ży przes iać  odw rotnie  za łączając  ewent. znaczek  na odpowiedź, k tórą  się w k a żd y m  
razie  o trzym uje .

Adresow ać: „DEWUHA“ Kraków ul. Długa 33-56.

bergiem,  który spowrotem,  jak  ju} ly 
swoim czasie zaznaczyliśmy, wróci) p0 
trzechletniej  przerwie na ring.

W ruchach tych zawodów odbąfo 
się nadzwyczaj  in t ere sujące  spotkany 
między wyżej w sp o m n ian y m  Wajsber 
giem a mis trzem Warszawy Wieczór, 
kiem,  Zylberbergiem a mśstrzem War­
szawy Śm ie chem  oraz Karpińskim (mis- 
t rem Polski) a Szajnem.

Makkabi  na te zawody organizuję 
przedsprzedaż  bi letów,  by uniknąć prze 
widziandgo nat łoku przy kasach.

i
,

tea tr  nieczynny. We wtorek premjera 
znakomitej feomedji satyryczna społecznej 
autora „Rodziny", znanego publicysty i 
literata Antoniego Siemińskiego p. t. 
„Lekarz bezdomny”. Reżyserja spoczywa 
w rękach W. Malinowskiego, który rów­
nież kreuje rolę tytułową komedji. Po- 
.za tem  w obsadzie pp.: Kooczewski, Bre- 
dzikowskf, Martyke, H. Łbpuszyńska i 
Górowski. Prem jera ta r e  względu na 
jej niezwykłą aktualność oraz osobę a u ­
tora wywołała wielkie zainteresowanie.

W ym arzon y  tor ś l i z g a w k o w y .
Bezprzecznie sensacją  z im ow ego sezo­
nu w Częstochowie jest otwarcie  toru 
ślizgawkow ego na stad jonie  im. Mar­
szałka Piłsudskiego przy ul. Pu łask ie­
go 2. J e s t  to  największy, obejm ujący  
13 tysięcy m etr.  kwadr, tor, bogato  wy 
posażony i nowocześnie przystosowany 
do jazdy figurowej i uprawiania szla­
chetne j,  a w naszem  m ieście  zupełn ie  
nieznanej gry hokejowej.

Inowacją nader  pożądaną  są w ygod­
ne ogrzane sza tn ie  i rzęsiste ośw ietle­
nie elektrycznością toru. W czasie trwa 
nia ślizgawki koncertu je  doborowa o r ­
kiestra.

Częstochow a sportow a przy jm ie  u- 
tworzen e tego wzorowego toru łyżwiar­
skiego z uznaniem  wypełnia on bowiem 
dotkliwą lukę, jaką był brak dobrego  
toru ślizgawkowego

Otwarcie toru nastąpi jutro w n ie ­
dzielę o godz. 13.

Z  Teatru M iejsk iego . Dziś, w s o ­
botę. o godz. 20 ej jedno z  dwóch os te t  
nich przedstawień znakomitej farsy Bran 
della „C hcę  właśnie c ieb ie”, która po 
m edzielnem  przedstawieniu schodzi z  
repertuaru.

W niedzielę dn. 13 b. m. na dwóch 
popołudnlówkach o godz. 15.30 i 17.45 
grans będzie komedja muzyczna „Moja 
siostra i ja‘‘. Są to bezwzględnie dwa 
ostatnie przedstawienia te j świetnej ko- 
medjl. Wieczorem o gods. 20.30 po raz 
ostatni farsa „C hcę właśnie".

W niedzielę kasa teatru  czynna jest 
j u ż  od godz. 11 rano. W poniedziałek

k r e ś l e ń  m a s z y n o w y c h  d la  m e t a l o w -  
9kSi'oj| c ó w .  W ia d o m o ś ć  S to w  A b s o l w e n ­
t ó w  I Ą l e j a 9, I  p ię t ro  o d 18 — 20.

u m e b l o w a n e g o  z n i e k r ę p u j ą c e m
r e j ś c i e m  p o s z u k u j ę  od z a r a z .  W ia  

d o m o ś ć  w  r e d a k c j i  „ S ło w a "  s u b  „ R o m a “.
ORKIESTRA 

JAZZ-BM»0WA 
Doskonale  zgranych muzyków . R epeH uar nuf 
najnowszy. Ćen« p rzys tępna .  Adres: R. Ra­
czyński uł. Kazimierza i i  i F . Belof ul. D em ­
bińskiego 4 (daw. Pomologiczna).

Owe dni d a ró w  Fortuny.
Trzecia spośród stutysięcznych wy­

granych padła w dn.8 b.m. na Nr. 82.112, 
sprzedany do Tomaszowa Mazowieckiego. 
Brak nsrazie  bliższych informacyj o właś­
cicie lach tego szczęśliwego losu.

Pięćdziesięciom a tysiącami złotych, 
które padły na Nr. 176 554 w Drohoby­
czu. podzielą się ludzie niezamożni:
10.000 zł. otrzyma p. Maks Sink, łącz­
nie ze swymi kolegami z Polskich Z a­
kładów Gazolinowych w Borysławiu, 
których dopuścił Go swej ćwiartki; po
10.000 zł. otrzymają też pp. J. S., z r e ­
dukowany- urzędnik nafciarsin, B. D ,  
żona urzędnika i E. T. uczeń.

Przydadzą się również emerytom ko­
lejowym, pp. K. L., U. G. i M, W.— owe
2.000 zł., jakie każdy z nich otrzyma 
z dzieslęciotysięcznej wygranej na Nr. 
103 944. Pozostałemi dwoma tysiącami 
podzielą się panie N. P. I R. G , ma 
szynistki w jednem  z biur kolejowych 
oraz ich kolega p. P. N.

W malej kolekturze Nr. 894 w Kut 
nie padło wczoraj 10,000 zł. na los 
Nr 1737. Oto wyniki ostatn ich  dwu dni 
ciągnienia IV-tej klasy.

Przyszłość należy do tych, co mają 
los loteryjny; i ta najbliższa w IV-ej 
klasie obecnej Loterji i ta dalsza— 
w nadchodzącej 32-ej Loterji.

Zabaw a ta n e cz n a  w  G naszynfe .
Rodzina Policyjna — Koło w Gnaszynie 
urządza dziś, w sobotę zabawę tanecz­
ną w salt fabrycznej. Przygrywać będzie 
orkiestra 27 p.p. Wejście dla pań 1 zł., 
dla panów 1 zł. 25 gr. Goście mile wi­
dziani.

Początek zabawy o godz. 19 tej.
„Brat Djabła” w  „Atissuticu". — 

Wyświetlany o becn ie  w k ino tea trze  
„A tlantic” film p t  „Brat D jab ła” n a le ­
ży bezsprzecznie do najlepszych. „Brat 
D jabła” — to  rom antyczne  dzieje groź­
nego bandyty  Fra Diavolo, w ystępu ją­
cego jako arystokrata  i rabującego b o ­
gatej szlachcie złoto, p ięknym  zaś a-

rystokra tkom  — serduszka ,  a gdy się 
dało — i złoto. Fra Diavolo był p o s tra ­
chem  m ożnych  panów . Odznacza! się 
n ieustraszoną odw agą Zawsze potrafił 
ujść tropiącym  go wytrwale oddziałom  
wojskowym, pod bokiem których prze­
ważnie dokonyw ał rabunku. Rabuś ten 
cieszył się jednak  wieikiem  pow odze­
niem wśród płci pięknej, której im po­
nowała jego  odw aga i rom an tyczne  
przeżycia, o których liczne najbardziej 
fan tas tyczne  krążyły legendy.

W rolach głównych występują nasi 
dobrzy znajomi: D ennis King — Fra Dia­
volo oraz pocieszni Flip i Flap, którzy 
wiele hum oru  wnoszą do akcji. S trona 
techn iczna filmu zarówno jak  i gra a r ­
tystów — bez zarzutu.

Nad p rogram  doskonała  farsa „Nasi 
szoferzy .”

Wieczeralk,  Ś m ie c h  i Karp irś sk i  
w  C zęstoch ow ie!

K radzież i ujęcie  z ło d z ie ja .  W dn,
10 fam. na szkodę Kozłowskiego Micha­
ła (ul. Kościelna Nr. 146, skradziono 2 
palta i śniegowce. Przeprow adzone przez 
policję dochodzenie  ustaliło, że feradzie 
ży tej dokonał niejaki Łunkfewicz Bojg. 
sław, fctfz stałego miejsca zamieszkania,I 
który usiłował zbiec jednak w pościgu 
został zatrzymany i z decyzji miejsco­
wego sądu grodzkiego osadzony w wię. 
zieniu.

Zm arznięta  k o b ie ta  na p lantach  
ko le jo w y ch . Wczoraj o godzinie  22, 
na p lan tach  kolejowych obok m ostu  
Kacapskiego znaleziona została i prze­
wieziona do szpitala Najśw. Panny Ma- 
rji. kobieta zm arzn ię ta  w s tan ie  n ie ­
przy tom nym , która po udzieleniu jej 
pom ocy lekarskiej p rzy tom ność odzy­
skała, jednak  nazwiska sw ego ani też 
m iejsca zam ieszkania  podać nie m oże 
spow odu silnych zaburzeń umysłowych.

Wczorajsza ob ław a policyjna, 
W dniu 11 b. m. przeprow adzona  zo ­
stała  na te re n ie  m ias ta  obława policyj­
na w wyniku której za trzym ano  20 o- 
sób z świata przestępczego , podejrza­
nych o różne przestępstw a, z czego 8 
zam iejscow ych.

Przy zatrzym anych znaleziono r e ­
wolwer oraz różne inne rzeczy p o c h o ­
dzące z przestępstw .

S p r z e d a w a ł  p r z e m y c a n e  z a p a l­
niczk i. W dniu 11 b m. na Starym 
Rynku zatrzymany został niejaki S tani­
sław Sobala, sana. przy ulicy Małej 27, 
który uprawi5*! handel zapalniczkami i 
kamykami niemieckiego pochodzenie.

Auto c ię ż a r o w e  w p a d ło  do ro­
w u . Na moście pomiędzy Wyczerpami 
a Rędzinami, auto  ciężarowe -Ne rej- KL. 
71694, należące do p. Stanisława Tatko, 
a prowadzone przez kierowcę Romani- 
ka, wskutek pęknięcia hamulcy wpadło 
do rowu przydrożnego. Znajdująca się 
w aucie skrzynka, naładowana szpaga­
tem  wegj około 3 000 kg uległa złam a 
niu. Wypadku z ludźmi, sta szczęście, 
nie bvło.

Kon i w ó z  bez  w ła śc ic ie la .  We
wsi Liszka Górna, tut. powiatu, u g o ­
spodarza-W łodarczyka Szczepana, znaj­
duje się zatrzym any koń z wozem, k tó ­
ry stał na ulicy bez właściciela. Koń 
maści kasztanowatej, praw a tylna p ę ­
d n a  biała.

D w a  w o z i de sp rzedan ia ,  kolejne 
•Ne 3 i 6. Mirowska 67.

ssasassas

Z RADOMSKA,

Słowo sportow e

Zbrodnia w e w si Klekotów. 
Sysi z a m o r d o w a ł  ©jjca-tyraraa.
W sądzie okręgowym w Piotrkowi: 

rozegrał się wczoraj epilog skrytobójczt 
go mordu, dokonanego we wsi Klekotów 
pow. radomszczańskiego.

Tło sprawy jest następujące:
We wsi tej zastrzelony został w swero 

mieszkaniu podczas kolacji gospodarz 
Władysław Pioruński.

W trakcie dochodzenia zauważono* w 
ogrodzie ślady stóp, prowadzące od ok- 
na, przez któro zabójca strzelił. Siady 
zaprowadziły policję do domu syna za­
mordowanego — Marjana Pioruńskiego. 
Podejrzenie o zabójstwo padło na niego. 
Znaleziono na podłodze mieszkania Pio 
ruńskiego ojęa kulę rewolwerową orai 
3 śrucinki — takie same, jakie wydoby­
to z głowy zabitego. Takie seme śrucin 
ki znaleziono również w marynarce syna

Pioruńsfeiego osadzono w celi, w któ 
rej odbywał areszt niejaki Edward Dy 
guda. Ojcobójca zwierzył mu się ze swe 
go czynu.

Na wczorajszej rozprawie osk Mar- 
jsn Pioruński zeznał, że cddawna nosi! 
się już i  zamiarem  zabicia ojca. Siaty 
Pioruński prowadził bowiem życie rot 
więzłe. Posiadając żonę i kilkoro dzieci, 
sprowadził do domu kochankę swą, Zof 
ję Targońską i dawał jej często więk­
sze sumy pieniędzy. Ostatnio wręczył 
swej kochance 6 tys. zł., przyrzekają 
jej przytem, że sprzeda swój majątek« 
Klekotowi© i zakupi gdzieindziej, dokąi* 
już tylko we dwoje się udadzą.

Od czasu sprowadzenia kochanki tH 
dy w domu Pioruńskiego sprawowała ty­
ko Targońska, której polecenia poslus* 
nie wykonywać musiała cała rodzi*58 
nie wyłączając żony. Marjanowi ojcie< 
nie pozwolił się ożenić, a g d y  s yn  jed 
nak chciał poślubić swą ukochaną " 
został wydziedziczony.

Przez długi czas cała rodzina zn°sr 
ła tyreńskie rządy Pioruńskiego i je£( 
kochanki Targońskiej, aż krytycznej 
dnia syn wystrzałem z  myśliwskiej fuZ! 
pozbawił swego ojca ży c!a.

Sąd, biorąc pod uwagę okoliczność' 
łagodzące, skazał oskarżonego na 1 r° 
więzienia

Makkabi przygotowuje am atorom  
i zw olennikom  boksu wielką sensację .  
Już  w przyszłą niedzielę t. j. dnia 20 
stycznia sprow adzają M akabeusze świet 
ną  sekcję bokserską C W. S ‘u (Cen­
tralne W arsztaty  Sam ochodow e) z War 
szawy. Nie po trzebu jem y chyba przy­
pom inać, że zespół ten  zdobył zaszczyt 
ne ill m iejsce w m istrzostwach W ar­
szawy, bijąc m innem i Gwiazdę i Fort 
bem a.

Makkabi do zawodów tych przys tę­
puje w swoim reprezentacy jnym sk ła­
dzie, wzmocn ionym doskonałym Wajs

Do a k t  Nr. Km. 421, 423/33.
Obwieszczenie.

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  R 
sk u  II go r e w .  W a c ła w  W o ź n ia k o w s k i  74 ( 
w  R a d o m s k u ,  p r z y  u l .  S to d o l n e j  Na 4, B 
z a s a d z i e  a r t .  602 K. P. C. o b w ie s z c z a ,  ż® ■ 
d n iu  i  lu t e g o  1935 r o k u ,  o d  g o d z in i e  1<L 
o d b ę d z i e  s ię  l i c y t a c j a  p u b l i c z n a  r u c h 01*1 
ści, n a l e ż ą c y c h  do  J ó z e f a  S to k o w sk ieg o  
j e g o  lo k a lu  w  m a j .  K o d rą b ,  g m . Du>® 
s k ł a d a ją c y c h  s ię  z 6 -c iu  j a ł ó w e k ,  fortep>a . 
2 ch  g a r n i t u r ó w  m e b l i ,  sza f ,  bielizni* 
k r e d e n s u ,  to a l e tk i ,  r a d j a ,  b iu r k a ,  p ° w° Zj0, 
i n n y c h .  Na p o k r y c i e  n a l e ż n o ś c i  P rz e m T  i 
w o  - H a n d l o w y c h  Z a k ła d ó w  C h em icz n i  
L. S p i e s s  i S y n  w  W - w i e  i in . ,  oszaco 
n y c h  n a  ł ą c z n ą  s u m ę  2340 zł. , k tó r e  m1 
o g lą d a ć  w  d n iu  l icy tac j i  w  m ie js c u  sp> 
d ą ż y  w  c z a s ie  w v ż e j  o z n a c z o n y m .

R a d o m s k o ,  d n ia  9 s t y c z n ia  1935 roku.
K om ornik W. W oźniaków**1’



Nr. 11. „ S Ł O W O 7.
Dlaczego nie lubimy się golić?

Obok w a l o r ó w  u m y s łu ,  r ó w n i e  bodaj  
ważnym c z y n n i k i e m  w w ie łu  w y p a d k a c h  
decydująco  o d d z i a ł y w a j ą c y m  na  b i e g  
naszego  ż y c i u  j e s t  w y g l ą d  o s o b i s t y .  
Dodatnio s i ę  p r e z e n t u j ą c y  d y r e k t o r ,  ku ­
piec c z y  u r z ę o n i k  p os i a d a  w ł a ś n i e  t en  
plus. k o r z y s t n i e  w y r ó ż n i a j ą c y  g o  od o t o ­
cz en ia  ł  n a s t r a j a j ą c y  p r z y j a ź n i e  t y c h  
ws zy s tk i c h .  z k t ó r y m i  ł ą c z ą  g o  s t o s u n k i  
tsk t o w a r z y s k i e ,  j a k  i h a n d lo w e .

N ie  u l e g a  w ą t p l i w o ś c i ,  Se n a j w y ­
tworn ie j  n a w e t  u b ra n y  m ę ż c s y z n a ,  l e c z  
nieog o lo ny ,  w y w i e r a  w r a ż e n i e  o p u s z ­
czenia i z a n i e d b a n i a ,  j ak  r ó w n i e ż  i to,  
20 w ię k s z o ś ć  m ę ż c z y z n  p o dd a je  s i ę  o p e ­
racji g o l e n i a  z w i e l k ą  r e z y g n a c j ą .  D l a ­
czego?  N i g d y  b o w i e m  n i e w ia d o m o ,  c z y  
nifdlo do g o l e n i a  w d a n y m  w y p a d k u  
U2yte n i e  s p o w o d u j e  o p i e r z e h n i ę e i a  i 
podrażn ien ia  s k ó r y ,  c z y  b ę d z i e  p i e n i ć  
8ią o d p o w i e d n i o .  P o l s k a  f i r ma  „Ant iba" ,  
mająca za  s o b ą  d u ż e  d o ś w i a d c z e n i e  
w tym Ssierunku,  w y r a b ia  w y r ó ż n i a n e  z a ­
szczytni e  m y d ł a  do g o l e n i a  w  k a w a ł ­
kach i k r e m i e ,  o d z n a c z a j ą c e  s i ę  m i ł y m  
zapachem i z n a c z n ą  e k o n o m i ą  w  użyc iu ,  
obok s i l n e g o  w y d z i e l a n i a  p ia n y  i b rak u  
wszelki ch n a g r y z a j ą c y c h  s k ó r ę  a lka l i j .

I s tn i e j e  r ó w n i e ż  m y d ł o  do g o l e n i a  
w proszku p o d  B a z w ą „ S a v o p o i “ , b a r ­
dzo p ra k ty cz n e ,  o t y ch  s a m y c h  z a l e t a c h .  
Dzięki  o d p o w i e d n i e m u  d o b o r o w i  m yd ł a ,  
gol en ie  s t a j e  3 i ę  n i e  m ę c z a r n i ą ,  l e c z  
przec iwn ie  m i ł y m  z a b i e g i e m ,  k o r z y s t n i e  
wp ływającym a a  ta k  d la  n»s  bardzo  
ważny w y g l ą d  z e w n ę t r z n y .

Wiadoiośei radlais.
Nawe drogi po Europie dla 

wszystkich.
Obracając ak a l ę  k o n d e n s a t o r a ,  s t r o ­

jącego na sz  od b io rn i k  r a d j o w y n a  r ó ż n e  
długości fa l ,  j e s t e ś m y  św i a d k a m i  d z i ­
wacznego p r z e w r o t u  w  g e o g r a f j i :  o d z y ­
wa się w  n a s z e m  g ł o ś n i k u  W r o c ł a w ,  o pó ł  
milimetra da l e j  w P a r y ż ,  j e s z c z e  pó ł  
miiimetra —  i z n a j d u j e m y  s i ę  w  Medjo  
lanie.

P o w o l n y  o b r ó t  ska l i  n ad aj e  nam  k o ­
lejno po s o b i e  n a s t ę p u j ą c e  c or a z  to  i n ­
ne s tacjo  r&djowe ,  n i e z a l e ż n i e  od t e g o  
w jak ie j  c z ę ś c i  E u r o p y  dana  s t a c j a  s i ę  
znajduje.  J e d y n ą  w s k a z ó w k ą  t e j  s p e c y ­
f icznej  r a d j o w e j  g e o g r a f j i  j e s t  d ł u g o ś ć  
fali albo,  j a k  to  s i ę  m n i e i  p o p u l a r n i e  
nazywa,  c z ę s t o t l i w o ś ć  d r g a ń  p r z e z  n ią  
pr om ie n io w a n yc h .

F a la  e t e r u  w z b u d z a n e  z o s t a j ą  p r z e z  
antenę w t e d y ,  g d y  p r z e z  a n t e n ę  t e j  
siscji  p r z e p ł y w a j ą  p rą dy  s z y b k o z m i e n n e  
Stacja r a s z y ń s k a  np.  p r o m i e n i u j e  d r g a ­
nia w c z ę s t o t l i w o ś c i  2 1 4 . 0 0 0  dr ga ń  c a  
sekundę albo  2 2 4  k i l o c y k l e ,  ( b o w i e m
1.000 drga ń  na  s e k u n d ę  n a z y w a m y  k i l o  
cyklem).  C z ę s t o t l i w o ś ć  dr ga ń  p r o m i e n i o  
w&nych p r z e z  s t a c j ę  ma  z a s a d n i c z y  
Wpływ na j e j  d ł u g o ś ć  fal i .  S t o s u n e k  po-  
Ęiiędsy d ł u g o ś c i ą  fa l i ,  & c z ę s t o t l i w o ś c i ą  
jest  n a s t ęp u ją cy :  j e ś l i  f&le e t e r u  r o b ią
300.000 k im .  na s e k u n d ę ,  a dr g a n ia  
Woiągu s e k u n d y  w y n o s z ą  np.  3 0 0  000 ,  
to aa p r z e s t r z e n i  3 0 0  0 0 0  k im.  u s ł c ż y

300 .000 o w y c h  fal .  A  z a t e m  d łu g o ś ć  
f»li „od g r z b i e t u *  b ę d z i e  w y n o s i ł a  1 
Kim. czy l i  10 00  rn.tr.

Trzeba  j e d n a k  z a u w a ż y ć ,  ż e  s t a c j e  
nadawcze s ą a i a d a j ą  ze  s o b ą  w  e t e r z e  w  
o i l eg io śe ia c i i  m i e r z o n y c h  n i e  w  d ł u g o ­
ściach fal ,  l e c z  w r ó ż n i c y  e z ę s t o t l i w o -  

’» w y n o s z ą c e j  na  m o c y  o b e c n e g o  obo-  
^ s u j ą c e g o  uk ładu m i ę d z y n a r o d o w e g o  
9 000 o k r e s ó w  na  s e k u n d ę .  A  z a t e m  
at&oja pracująca  n a  fal i  d łu g o ś c i  1 . 00 0  
fflctrów ( 3 0 0  k c . )  b ę d z i e  m i a ła  o bo k  
S1«bie s t a c j ę  pr a c u ją c ą  na  fal i  938 ,8  

s&ś s t a c j a  p ra c u ją c a  na  fal i  100  
Get rów ( g d y b y  na  t e j  f a l i  s t a c j e  rad jo -  
ouiezne p r a c o w a ły )  m i a ł y b y  o b o k  s i e -  
)ie s tac j ę  p r a c u j ą c ą  na fal i  99 ,7  mtr .
. J&k z p o w y ż s z e g o  w id a ć  r ó ż n i c a  fal

w tym w y p a d k u  z n a c z n i e  m n i e j s z a ,  
*\'3 różn i«a  w  c z ę s t o t l i w o ś c i a c h  p r o m i e -  

iowania  p o z o s t a ł a  ta  sa m a .  A  to  j e s t  
^ s y a u j ą c e ,  b o w i e m  z a r ó w n o  o b w o d y  
(ga j ące  s t a e y j  j a k  i o d b i o r n i k ó w  r e g u -  
14 ty lk o  p r z y  z m i a n i e  c z ę s t o t l i w o ś c i  
gan w  s p o s ó b  j e d n o s t a j n y ,  

lir. t? w i ę c - d o  r ó ż n y c h  m i a s t  i s t o -  
im * ° P y  m i e r z y ć  od tąd  b ę d z i e m y  n i e  

6 ê ’ traf i ć  t am w  na-
_ P od róż ac h  a r t y s t y c z n y c h ,  w y m i e -  
I2W  ł e  s o b i e  k i l o c y k la m i?

Nigdy tam słońce nie zachodzi.
iumT T ut ł °® Za7  r a d jo w y  Im p e r -
i o ł ł s n i  l 8k i0go  na  ó z i e ń  B o ż e g o  Na-  

• a  o b e j m o w a ł  z b i o r o w e  t r a n s m i -

„Czy pragnie P a t i i  być piękna?" zapytuje Elizabeth Arden.
N i e j e d n o k r o t n i e  z a z d r o ś c i  P a n i  swe j  p r z y j a c i ó ł c e ,  na  k fó r ą  oczy w s z y s t k i c h  s ą  z w r ó ­

c o n e  i z głębi  p i e r s i  d ob y wa  s ię  l e c i u t k i e  w e s t c h n i e n i e . . .  „ Że b ym  to ja. . .”
Mo ż e  być P a n i  r ó w n i e  p iękna ,  a le  t r z e b a  i s t o tn i e  t ego  

pragnąć .  P i ę k n o ś ć  fak s a m o  jak wi e le  i n n yc h  c e n n y c h  w a ­
lorów,  z d o b yw a  s i ę  j e d y n i e  u s i l n e m  p r a g n i e n i e m .  T r z e b a  

I P a n i  wi edzi eć ,  ż e  i s t n ie j e  p e w n a  t a j e m n i c z a  s z t u k a ,  d z i ę -  
I ki k t ó r e j  m o ż n a  s t a ć  s i ę  p i ę k n ą  w b a r d z o  k r ó t k i m  c zas i e ,  
bo  z a l e d w i e  w c ią gu  j e d n e j  doby .  J e ż e l i  z e c h c e  P a n i  p o ­
święc ić  c o d z i e n n i e  tylko d z i e s i ę ć  m i n u t  n a  s t o s o w a n i e  u-  
m i e j ę t n e j  p i e l ęg nac j i  swo je j  t warzy,  z dn ia  na  d z i e ń  b ę d z i e  
s i ę  P a n i  s t a w a ć  p i ęk n i e j s z ą .

R a d z i m y  s t o s o w a ć  d o m o w ą  k u r a c j ę  E l i z a b e t h  A r d e n ,  
k u r a c j ę  n i e z w y k l e  p r o s t ą ,  d a j ą c ą  j e d n a k  n a d s p o d z i e w a n e  
wyniki .

A z a t e m  n a le ż y  c o d z i e n n i e  z m y w a ć  k u r z  i p u d e r  z t w a ­
rzy k r e m e m  z m y w aj ą c ym ,  k tó ry  i d e a l n i e  s k ó r ę  o c z y s zc za .  
K re m  t e n  s p r a wi a ,  ż e  s k ór a  s t a j e  s i ę  c zy s t a  i g ł ad ka .

N a s t ę p n i e  t r z e b a  o ż y w i ć ' c e r ę  p ł y n e m  „ A r d e n a  S k i n  
i o n i c  , j t tóry n a d a j e  t wa rzy  wygl ąd  ś w i e ż y  i p o b u d z a  s p r ę ­
ż y s to ść  m ię ś n i .  P o  u ż y c i u  t e g o  p ł y n u  c e r a  s t a j e  s i ę  r u ­
m i a n a  i z dr owa .

Wr e s z c i e  p r z e d  s p a n i e m  n a l e ż y  s m a r o w a ć  t w a r z  k r e ­
m e m  „ Ve lv a ”, k t ó r y  o d d z i a ł u j e  n a  m i ę k k o ś ć  i j e d w a b i s t o ś ć  
s k óry.  J e ż e l i  c e r a  P a n i  j es t  s u c h a ,  r a d z i m y  s t o s o w a ć  

k r e m  „ O r a n g e  b k i n  F o o d  , który j e s t  b a r d z i e j  t r e ś c i w y  i z a w i e r a  w i ę ce j  t ł u s z c z u .
S t o s u j ą c  tę  k u r a c j ę ,  p r z e k o n a  s i ę  P a n i ,  że  r e z u l t a t y  jej  s ą  n iebywał e .
W sz y s t k i e  k o s m e t y k i  E l i z a b e t h  A r d e n  s ą  d o  n a by c i a  po c e n a c h  n o m i n a l n y c h  w a g e n ­

t u r z e  P e r f u m e r j a  A. N e u m a n ,  C z ę s t o c h o w a ,  I I  Al e ja  Nr.  20.

„ S t o m a rEliksir d o
zębów

L e k a r z a - D e n t y s t y
M.  R O Z E N O  W I C Z A

d o s t a ć  m o ż n a  w a p t e k a c h  i s k ł a d a c h  
— — — a p t e c z n y c h  — — —

Pomarańcze muszą być sprzedawane n i wagi;,
jak jabłka.

C z y n n ik i  m i a r o d a j n e  u c h w a l i ł y ,  ż e  e z o w e j *  j e s t  p r o s t e .  L u d z i e  są d z ą ,  ż e  
c e n y  p o m a r a ń c z y ,  w  z w ią zk u  z o b n i żk ą  z n i ż k a  c e n  p o m a r a ń c z y  j e s t  c h w i l o w a ,
c ł a  na  t e  o w o c e ,  w in n y  w y n o s i ć  w  s p r z e  
d s ź y  h u r t o w e j  l z t .  30  z»  k i l o ,  w  d ę ta  
l i c z n e j  z a ś  —  1 zł .  60  za- k i l o  ( 1 4 — 27  
g r o s z y  za  s z t u k ę ,  z a l e ż c i e  od w ie lk o ś c i ) .

P r z y  t e j  ka lk u i ac j i  u w z g l ę d n i o n e  są  
k o s z t y  t r a n s p o r t u  oraz  z y s k  d e t a l i s t ó w .  
P o m i m o  t e g o ,  c e n y  p o m a r a ń c z y  aą w  
d a l s z y m  c i ą g u  w y ż s z e ,  oo w y p ł y w a  % 
n i e z d r o w y c h  a p e t y t ó w  p a sk a rz y ,  ż e r u ją  
e y c h  na  ż o łą d k a c h  o b y w a t e l i .  T o  t e ż  
w ł a d z e  za b ra ły  s i ę  e n e r g i c z n i e  do w a l ­
ki  z l i c h w ą  p o m a ra ńc zy .

O g r o m n e  u ł a t w i e n i e  d la  s p e k u l a n t ó w  
s t a n o w i  n i e z w y k l e  o ż y w i o n e  z a p o t r z e b o  
w a n i e ,  j a k i e  z a p a n o w a ło  od p e w n e g oj O JL JL — O —---------------» v**vxjij«vuuj 1 U  MłfĘM. lii

c z a s u  na  p o m a r a ń c z e .  Z a p o t r z e b o w a n i e  S t a r o s t w a  c z ę s t o c h o w s k i e g o  s p r z e d a w c y
to  j e s t  t em  d z i w n i e j s z e ,  ż e  s i l n y  m r ó z  
k o l i d u je  z w z m o ż o n ą  i l o ś c i ą  s p o ż y w a ­
n y c h  p o m a r a ń c z y .  P o p y t  na  p o m a r a ń ­
c z e  j e s t  t a k  w i e l k i ,  ż e  k o n s u m c ja  c i a s ­
t e k  i w o g ó l e  w y r o b ó w  c u k i e r n i c z y c h  
z m n i e j s z y ł y  s i ę  w y d a t n i e .

K a ż d y  wo l i  kup ić  po m a r a ń c z ę ,  n i ż  
k a w a ł e k  c i a s ta .

i
i

W y j a ś n i e n i e  t e j  p s y c h o z y  „ p o m a r a ń  p r z e m y s ł o w y .

Majtańsze źród ło  zakupu m jr w  | j r  mr 
^ t o w a r ó w  h law atnych  J.^t® O .

C z ę s t o c h o w a ,  O g r o d o w a  6 ,  f r o n t  I - s z e  p ię tr o .
P o l e c a  w wi elk i m w y b o r z e  p łó tna :  k o s z u l o we ,  o b r u s o w e ,  p r z e ś c i e r a d ł o w e ,  n a  r ę c z n i ­
ki, ws y py ,  p o d p i n k i  z n a j l e p s z y c h  f i rm:  Ż y r a r d ó w ,  Cz ec zo wi cz k a ,  W i d z e w  i i n n y c h  
C e n y  b.  p r z y s t ę p n e .  oraz zagraniczne.  O b s ł u g a  s o l i d n a .

UWAGA: Przy zakupie wyprawy ślubnej — specjalny rabat.

s j e  z p o s z c z e g ó l n y c h  c z ę ś c i  c a ł e g o  Im-  
p e r j u m  B r y t y j s k i e g o .  N a j p i e r w  d a ły  s i ę  
s ł y s z e ć  d z w o n y  z B e t l e e m ,  k t ó r y m  za w  
t ó r o w a ł y  in n e  d z w o n y  Im pe r ju m.  N a s t ę p  
n i e  n a d a n o  p r z e m ó w i e n i a  z L o n d y n u  z  
p o s z c z e g ó l n y c h  p u n k t ó w  I m p e r j u m  tak,  
Ze s ł u c h a c z e  mi e l i  m o ż n o ś ć  d o w i e d z i e ć  
s i ę ,  j ak  o b c h o d z o n y  j e s t  d z i e ń  B o ż e g o  
N a r o d z e n i a  w n a j d a l s z y c h  p r o w in c j a c h  
i k o lo n j a c h  i m p e r j u m .  W o d r ó ż n i e n i u  
od p r o g r a m ó w  l a t  u b i e g ł y c h  n o w o ś c i ą  
b y ł  f«k t ,  Se n i e  p r z e m a w ia l i  c z ł o n k o ­
w i e  rządu ,  lub  a n e n i m e w o  s t a c j s  ra d -  
j o w a  —  l e c z  lu d z i e  p r y w a t n i ,  m ó w i ą c y  
o a k t u a l n y c h  s p ra w a ch ,  d a j ąc y  ż y w y  rę  
p or taż  z n a j o d l e g l e j s z y c h  m i e j s c o w o ś c i .  
P r z e d  s ł u c h a c z a m i  p r z e s u w a ł y  s i ę  j a k  
w  k a l e j d o s k o p i e :  B o m b a y ,  Ot taw a ,  A r ­
m a g h ,  I r l a n dj a ,  L o n d y n .  N o w a  Ze landjg ,  
Kanada ,  Q u eb ec ,  W a n c o u v e r ,  A u s t ra l ja ,  
M el b o u r n e ,  Q u e e n s la n d ,  P e t e r b o r o u g h ,  
z n ó w  l a d j e ,  a na  z a k o ń c z e n i e  p r z e m ó ­
w i ł  z  L o n d y n u  k r ó l  J e r z y .  Kró l  z ł o ż y ł  
r a d i o s ł u c h a c z o m  ż y c z e n i a  ś w i ą t e c z n e ,  
p o c z e m  u s ł y s z a n o  k o l e n d y  z r ó ż n y c h  
m i e j s c o w o ś c i — i o a  t e m  z a k o ń c z y ł a  s i ę  
t a  f a n t a s t y c z n a  podró ż  n a o k o ło  św ia t a .

Dziwny se n  p a n a  Ł ukasza .
W  z w i ą z k u  z w y d a n i e m  p r z e z  P o l ­

s k ą  A k a d e m j ę  L i t e r a t u r y  d z i e l  B o l e a ł a -

X  ECHMJII.
Olbrzymia afera Kole­

jowa w Łowiczu.
12-tu aresztowaoych, Skradziono 
około 2,000,000 zł. Zawiadowca 
z Kutna popełnił samobójstwo.
P r o w a d z o n e  od k i l ku  t y g o d n i  ś l e d z ­

t w o  w  s p r a w i e  w y k r y t e j  w Ł o w i c z u  
a f ery  k o l e j o w e j ,  z a t o c z y ł o  b a r d z o  s z e ­
r o k i e  k r ę g i ,  W  g r ę  w c h o d z ą  u r z ę d n i c y  
z w a r s z a w s k i e j  d y r e k c j i  k o l e j o w e j .  
A r e s z t o w a n o  d o t y c h c z a s  12  ta  u r z ę d n i ­
k ó w  k o l e j o w y c h .  W s z y s c y  o s k a r ż e n i  są  
p o p r o s t u  o k r a d z i e ż .

S k r a d z i o u o  ta m na  s u m ę  2 mi l j .  zl .  
C z ę ś ć  a r e s z t o w a n y c h  o s a d z o n o  n a  P a ­
w ia k u ,  a c z ę ś ć  w  M o k o t o w ie .

W e  ś r o d ę  w y j e c h a ł a  do Ł o w i c z a  
z W a r s z a w y  k o m i s j a  ś l e d c z a  w  ce lu  
z b a d a n i a  d a l s z y c h  po sz l a k o w & n y eh  o u- 
d z ih ł  w  a f e r z e ,  or az  ś w i a d k ó w .  M. in.  
z o s t a ł  w e z w a n y  na  p r z e s ł u c h a n i e  k i e ­
r o w n i k  od c in k a  k o l e j o w e g o  w  K u t n i e ,  
A n t o n i  Ro aak ,  k t ó r y  w s ia d ł  do p o c i ą g u ,  
a k i e d y  p o c i ą g  r u s z y ł ,  w y s k o c z y ł  i r z u ­
c i ł  s i ę  pod ko l ę .

P o  p r z e j ś c i u  p o c i ą g u  z n a l e z i o n o  na  
t o r z e  j u ż  t y l k o  z m a s a k r o w a n e  z w ł o k i  
B o s a k a .

Złodziej zabity podczas 
podziały łupu.

W e  ws i  S z y e h o w i c e  ( p o w .  h r u b i e ­
s z o w s k i )  d o k o n a n o  p o w a ż n e j  k r a d z i e ż y  
w z a g r o d z i e  A l e k s a n d r a  P r z y c i a .

P o d c z a s  p o s z u k i w a ń ,  n a t k n i ę t o  s i ę  
w  po b l i ż u  z a g r o d y  P r z y c i a  na  g ł ę b o ­
k o ś c i  10 z a l e d w i e  c e n t y m e t r ó w  p o d  
z i e m i ą  na t r u p a  m ę ż c z y z n y ,  z a b i t e g o  
2 s t r z a ł a m i  r e w o l w e r e w e m i  w  g ł o w ę .

P o l i c j a  p o w i a d o m i o n a  o z n a l e z i e n i u  
t a j e m n i c z e g o  t rupa ,  r o z p o c z ę ł a  dooho-  
d z e n i e  w  k i e ru n k u  u s t a l e n i a  t o ż s a m o ś c i  
t rupa ,  a t a k ż e  s p r a w c ó w  z a b ó j s t w a .

W s z e l k i e  d an e  w s k a z u j ą  n a  to ,  iż  
z a m o r d o w a n o  j e s t  j e d n y m  z e  w s p ó ł u ­
c z e s t n i k ó w  k r a d z i e ż y  i z o s t a ł  p r a w d o ­
p o d o b n i e  z a b i t y  p o d c z a s  p o d z ia ł u  ł u p u  
z ł o d z i e j s k i e g o .

Usiłował zabić macochę
i brata ©raz popełnić samobójstwo

29 l e t n i  M a k s y m  H o l u k  z e  w s i  O s t r ó ­
w e k  ( W o ł y ń )  ż y l  o d d a w n a  w  n i e z g o d z i e  

s w ą  m a c o c h ą  5 0  l e t n i ą  N a ta l j ą  i j e j  
w ia da  f a n t a s t y c z n e  p e r y p e t j e  j e g o  r z e -  1 0 - l e t n i m  s y n e m  P i o t r e m ,  
korn ego  n a w r ó c e n i a .  W „ T e a t r z e  W y o -  W  c z a s i e  j e d n e j  z o s t r y c h  s p r z e c z e k
braźu l"  u s ł y s z y m y  j ą  w  r e ż y s e r j i  a r t y -  d o p r o w a d z o n y  do w ś c i e k ł o ś c i  H o l u k  rzu

t r w a ć  b ę d z i e  t y l k o  p r z e z  s e z o n  z im o  
w y  i n i e b a w e m  pam&rańcze  z n o w u  s t a ­
ną  s i ę  o w oc a m i ,  k t ó r e  b ę d z i e  m o ż n a  o-  
g l ą d a ć  j e d y n i e  p rz ez  s z y b y  w y s t a w o w e .  
Ci,  k t ó r z y  tak  m y ś l ą  są  w  b ł ę d z i e .  Bpa  
w o d u  s t o s o w a n y c h  u l g  t a r y f o w y c h ,  c e ­
n a  p o m a r a ń c z y  sp a d ła  d e f i n i t y w n i e  i 
nie  w a r t o  k u p o w a ć  i ch  „n a  zap as" .

N a d c h o d z ą  o b e c n i e  d a l s z e  t r a n s p o r ­
ty  p o m a r a ń c z y  h i s z p a ń s k i c h  po c e n a c h  
z n i ż o n y c h ,  n i e  w y k l u c z o n e  j e s t ,  ż e  i po  
m a r a ń c z e  z i n n y c h  kra jów  u z y s k a j ą  t e  
s a m e  u lg i ,  j a k i e  p os i a d a ją  p o m a r a ń c z e  
z H i s ź p a n j i .

D z i ę k i  e n e r g i c z n y m  z a r z ą d z e n i o m

s ą  o b o w i ą z a n i  u j a w n ia ć  c e n y  p o m a r a ń ­
c z y  w  k i l ogr am ach .

W ten  s p o s ó b  d z ia ł a ln o ś ć  s p e k u l a n ­
tó w ,  j e ż e l i  i s p o ł e c z e ń s t w o  p r z y j d z i e  
w ła d z o m  z p o m oc ą ,  z o s t a n i e  u k r óc o n a .  
O w s z e l k i c h  w y p a d k a c h  p o b ie r a n i a  nad  
m i e r n y c h  c e n  na p o m a r a ń c z e  k u p u ją cy  
w in n i  z g ł a s z a ć  w S t a r o s t w i e  —  r e f e r a t

I
s t y  p j z n a ń s k i e g o  T e a t r u  P o l s k i e g o  
K a z i m i e r  a K o r d e c k i e g o  w  dn iu  1 3 - t y m  
s t y c z n i a  o g o d z .  18  e j .  W  r o la c h  g ł ó w ­
n y c h  w y s t ą p i ą ;  j a k o  Ł u k a s z  —  Z y g m u n t  
N o s k o w s k i ,  j a k o  K r y s p i n  —  S c h u b e r t ,  
j a k o  s ę d z i a — B o g u s ł a w s k i .  R o l e  k o b i e ­
c e  k re u ją :  K o r e c k a  i H a n i e c k a .

c i ł  s i ę  n a  m a c o c h ę  i p r z y r o d n i e g o  b r a ­
t a  z s i e k i e r ą ,  z ad a j ąc  s z e r e g  c i ę ć  n a  ea-  
ł e m  c i e l e .  P o  d o k o n a n y m  c z y n i e  u s i ł o ­
w a ł  p o p e ł n i ć  s a m o b ó j s t w o ,  r z u c a ją c  s i ę  
z w y s o k i e g o  d r z e w a  n a  z i e m i ę .  D o z n a ł  
p ę k n i ę c i a  k r ę g o s ł u p a  i o g ó l n e g o  w s t r z ą ­
su  m ó z g u .

Przeczytał na murze własną klepsydrę.
niezwykły proces o nielojalną walką wyborczą.

P r z e d  s ą d e m  w  W a r s z a w i e  z n a l a z ł a  że  k l e p s y d r y  r o z l e p i a ł  n a  r o g a c h  ul i c
s i ę  n i e z w y k ł a  s p r a w a  na  t l e  r o z l e p i e n i a  TomaBZ M icha lak ,  k t ó r y  b y ł  k o u t r k a n d y
n e k r o l o g ó w  o ż y w y m  c z ł o w i e k u .  d a t e m  do  rad y  g r o d z k ie j .

N a  p o c z ą tk u  m aj a  ub.  r. ,  w  o k r e s i e  p 0 p e w n y m  c z a s i e ,  g d y  p. M y s z k ó w
w y b o r ó w  do r ad y  g r o d z k i e j  w  Ż y r a r d o -  ak j Da p r z y j ę c i u ,  u j r za ł  p o p i j a ją e e
w i e ,  p r z e c h a d z a ł  s i ę  u l i cam i  m i a s t a  p re  g 0  wódkQ M ic h a l a k a .  W t e d y  d
z e s  m i e j s c o w e j  o r g a n iz a c j i  B B W R . ,  p , ...................................
W i l h e l m  M y s z k o w s k i .  N a g l e  na  j e d n y m  
z r d g ó w  p. M y s z k o w s k i  s t a n ą ł  j a k  w r y  
t y .  Oto  z o b a c z y ł  n a l e p i o n ą  na m u r z e  
s w o j ą  k l e p s y d r ę !  T a k i e  k l e p s y d r y  w i ­
d z i a ł  p o t e m  na  i n n y c h  r o g a c h .  M ia ł y  
o n e  t r e ś ć  n as t ę p u ją cą :

, S .  p. W i l h e l m  M y s z k o w s k i ,  p r e z e s* --------------------- •»       "  „ w .  Q C J U O U J  g l  U U  £  J& i  U l ,  tk  LU

wa P r u s a  m ó w i  s i ę  d z i ś  duż o  o k o n i e c z  B B W R ,  o d z n a c z o n y  o rd e r a m i  P o l o n i a  m i e s i ą c  a r e s z t u  i 2 0 0
n o śc i  r e n e s a n s u  t e g o  p i s a rz a  w  n a s z e j  R e s t i t u f a  i td. ,  z a s n ą ł  w  P a n u  po  k ró t -
w s p ó ł c z e s n e j  l i t e r a t u r z e .  N i e w ą t p l i w i e  k i ch ,  l e c z  c i ę ż k i c h  c i e r p i e n i a c h ,  o p a tr zo
do t e g o  c e l u  n a da je  s i ę  radjo —  jak o  ny św .  S a k r a m e n t a m i " ,
p o ś r e d n i k  i w y c h o w a w c a .  D o b r z e  s i ę  z a  P r e z e s  M y s z k o w s k i  p o b i e g ł  do t e l e -  
t e m  s t a ło ,  ż e  u t a l e n t o w a n y  p r o z a i k  po-  f onu  i p o ł ą c z y ł  s i ę  z m i e s z k a n i e m .  Tu
zn a p s k i ,  S t e f a n  B a l i c k i ,  z r a d j o f o n i z o w a ł  d o w i e d z i a ł  s i ę ,  ż e  ż o n a  m d l e j e ,  a rod z i -
j e d n ą  z n a j c i e k a w s z y c h  n o w e l  P r us a  —  na r o z p a c z a  po r z e k o m e j  u tr ac i e  s w o j e -
„ N a w r ó c o n y '  . N o w e l a  ta  w p r z e r ó b c e  g o  ż y w i c i e l a  i o j ca .  P  M y s z k o w s k i
r a d j o w e j  n o s z ą c a  t y t u ł  „ D z i w n y  s e n  pa  z w r ó c i ł  s i ę  do po l i c j i ,  k t ó r a  w s z c z ę ł a
na Ł u k a s z a " ,  na  t l e  ś w i e t n e j  a h ar a k te -  d o c h o d z e n ia .  A u t o r a  k l e p s y d r y  n i e  ude-
r y s t y k i  p s y c h o l o g i c z n e j  sk ą p c a  —  opo -  ł o  s i ę  w y k r y ć .  N a t o m i a s t  s t w i e r d z o n o ,

k o w s k i  s i ę g n ą ł  do k i e s z e n i  i p o w i e ­
dział :

—  Ja  t e g o  ł o bu za  p o ł o ż ę  t r u p e m .
P .  M ic h a l ak  w y b i e g ł  z l o k a l u  i w p a d ł  

na p o s t e r u n e k  p o l i c y j n y ,  d o n o s z ą c  o 
g r o ź b a c h  p. M y s z k o w s k i e g o .  W w y n i k u  
d o c h o d z e n i a  p. M y s z k o w s k i  s t a n ą ł  p r z e d  
s ą d e m  g r o d z k i m ,  k tó r y  s k a z a ł  g o  na  

200 zł ,  g r z y w n y .  Od  
w y r o k u  t e g o  o s k a r ż o n y  a p e l o w a ł  i s p r a  
w a  zn a la z ł a  s i ę  o b e c n i e  p r z e d  w y d z .  od  
w o ł a w e z y m  sądu  okr .  w  W a r s z a w i e .  O s  
karż&ł po d p ro k u ra to r  d la  s p r a w  p r a s o ­
w y c h  p. Ż e l e ń s k i ,  bro n i ł  z a ś  o s k a r ż o n e ­
g o  ad w.  H o f m o k ł - O s t r o w s k i .  G d y  po  
p r z e w o d z i e  s ą d o w y m  o b r o ń c a  z a b r a ł  
g ł o s ,  s t a r a ją c  s i ę  p r z e d s t a w i ł  c a ł o k s z t a ł t  
s p r a w y ,  p o w s t a ł a  i n t e r e s u j ą c a  k o n t r o ­
w e r s j a  m i ę d z y  p r o k u r a t o r e m  a o b ro ń cą .  
P r o k u r a t o r  m i a n o w i c i e  w s t a ł  z m i e j s c a



8 S Ł O W O * Nr, 11.

i zaznaczył, że nie wolno mówić o rz e ­
czach, których na przewodzie sądowym 
nie ustalono. Na to obrońca:

— Prawdopodobnie przeciążenie wo­
kandy je s t  powodem, że ten szczegół 
uszedł uwagi pana prokuratora , bo właś 
nie na pierwszej s tron ie  zeznań j e s t  
mowa o szczegółach, k tó re  poruszam.

Prob. — Proszę sądu zwrócić uwagę 
obrońcy, aby w taj formie nie robił mi 
uwag.

Obrońca. — To j e s t  salonowa i dość 
wikwintna forma, w k tóre j  tłumaczę 
moje stanowisko.

Prok, —  W ypraszam sobie uwagi w 
te j  formie, to może być dla pana dość 
wykwintne, a mnie nie wystarczy!

Obrońca. —To może pan p rokura to r  
znajdzie jeszcze uprzejm iejszą formę 
dla ustalenia ,  że pąn p rokura to r  nie 
zna ak t sprawy.

Oskarżony Myszkowski wyjął z k ie­
szeni i rozwinął za piecami swego o- 
brońcy olbrzymią klepsydrę, jaką  o nim 
rozlepiono. Koniec kon trow ersji  poło­
żył przewodniczący, mówiąc:

—  Ale* panowie.
S trony uspokoiły się, poczem sąd, 

po k ró tk ie j  naradzie, skasował poprzed­
ni wyrok i uniewinnił p. Myszkowskie­
go, uznając, że wypowiedzianej groźby 
pod adresem rozlepiacza k lepsydr nie 
można było trak tow ać poważnie.

1 £  ŚW IATA.
Piramidy egipsKie

uznane za świętości narodowe.
Rząd egipski zamierza zabezpieczyć 

piramidy przed inwazją turystów , ogła­
szając rozporządzenie, w myśl którego 
piramidy mają być uważane za świętość 
narodową. W ten  sposób us taną  au to ­
matycznie wyprawy tu rys tyczne  na 
piramidy, przyczyniające się do niszcze­
nia tych  zabytków.

Wobec kaiastrofalnego s tanu  pira­
mid, postanowiły oduośne władze usu­
nąć wszystkie napisy pozostawione 
przez turystów  na powierzchni monu­
m entalnych budowli i pokryć je  nową, 
trw a łą  powłoką.

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo".

C H O P V  ŻOŁĄDEK
JEST NIERAZ POWODEM POWSTAWANIA

NAJROZMAITSZYCH CHORÓB.
ZBOfcA Z GOR HARCU Dra B . A U E R A
sq dobrym środkiem dla uregulowania zotqdku, usuwajq 
obstrukcję, sq łagodnym naturalnym środkiem przeczyszcza, 
jqeym, usuwajq substancje gnilne, zatruwojqce organizm.

ZIOfcAZ GOR HARCU Dra L A U E 8 A
stosow ane również przy cierpieniach wqtroby, nerek, kamieni 
żółciowych i hem oro idach  sq chętnie przyjmowane przez chorych.

Humor krzepi
ROZMÓWKI MAŁŻEŃSKIE.

— Ach, co za cholerne życie! Dla­
czego poślubiłem taką pyskatą wiedźmę? 
Mój Boże, dlaczego nie znalazł się taki 
idjota, któryby poprosił o twoją rękę 
zanim ja cię poślubiłem.

— Przepraszam, był taki idjota.
— Niemożliwe? taki dureń, cymbał, 

kretyn, bałwan???
— Był.
— I dlaczego ten osioł, bydlak, fuja 

ra, ten  sk...ończony półgłówek nie po­
ślubił cię?

—  Owszem, poślubił mnie...
GRZECH.

Leciwa niewiasta spowiada się:
— Najczęściej grzeszę pychą.
—  W jaki sposób?
— Codziennie siadam przed lustrem 

i podziwiam swoją urodę.
— To nie jest grzech.
— A co?
— Błąd.

TAKTYKA.
— Oświadczę się dyrektorowi o rę ­

kę jego córki.
— Której: bo on ma dwie córki?
— To zależy: jak będzie  w dobrym 

humorze, to poproszę go o ręką m łod­
szej córki, a jak będzie zły— to o s ta r ­
szej.

NASZE DZIECI.
— Kaziu, daj mi prawą rączkę.
— Plosię.
—  Doskonale! A powiedz, mi jak 

poznajesz, która lewa rączka, a która 
prawa?

— O, to jest bajdzo skomplikowane: 
pława łącka ma duzy palusek z lewej

stlony, a lewa łącka ma duży palusek z 
plawej stlony.

RADJO.
W A R S Z A W A  13 s ty czn ia  

9,00 S y g n a ł  c z a s u i  k o lęd a .  9.05, 9.23 9.40 
Muzyka poranna (p ły ty )  9.07 Gim nastyka.  
9.30 d z i e n n i k  p oran n y . 9 50 C hw ilka  pań  
dom u. 9 55 Z ap o w ied ź  p rogra m u  10.05 N a b o ­
ż e ń s t w o  z  P o zn an ia .  11.40 P ły ty .  11.57 
S y g n a ł  czasu .  12.00 H e jn a ł  z  K rakow a. 12,03 
W ia d o m o śc i  roeteorol.  12.05 P r z e g lą d  tea tra l  
ny. 12.15 P oranek  m u z y c z n y  z Filhar. W a r ­
sz a w sk ie j .  14.00 Muzyka lek k a  (p ły ty ) .  15.00 
T ra n sm is ja  z e  L w o w a .  15,15 P io se n k i  (p ły ­
ty) .  15.25 P r zeg lą d  ry n k ó w  p ro d u k tó w  r o l­
nych. 15.35 S ousa:  W ią zan k a  m arszaw a p . t .  
„M aszerując z S o u s ą “. 15.45 P ogad an k a  r o l­
n icza .  16.20 R ec ita l  ś p i e w a c z y  A. K o ry tk o -  
C zapskiej-  16.45 Pogadanka dla d z i e c i  s ta r ­
szy ch . 17.00 M uzyka do tańca. 17.50 O d czyt  
z W ilna .  18 00 T e a tr  W y o b r a ź n i  z  P o z n a ­
nia. 18.45 „ Z y c ie  m ło d z ie ż y " .  19.00 Muzyka  
l e k k a  w  w y k .  ork. P. R. p o d  dyr. S t .  N a w ­
rota. 19.45 P ro gra m  na d z ie ń  n a s tę p n y  19.50 
W ia d o m o śc i  sp o rto w e .  20.00 Koncert w i e ­
c z o r n y  w yk. ork. sym t. P .  R. p o d  dyr. J. 
O zim iń sk ieg o .  20.45 D z ie n n ik  w ie c z o r n y .  
20.55 Jak p racu jem y w  P o lsce" .  21.00 Na  
w e s o łe j  lw o w s k ie j  fali. 21.30 W ia d o m o śc i  
sp o r to w e .  22.00 K oncert  r e k la m o w y .  22.15 
O brazek  s łu c h o w is k o w y  „Ś w ia t  s ię  zm ien i"  
B. W in a w e r a .  22.25 Muzyka tan eczna . 23.00 
W ia d o m o śc i  m e t e o r o l .  d la  komunik, lo t ­
n iczej .  23,05 D. c. m u zy k i tan eczn ej .

W A R S Z A W A  14 s ty czn ia  
6.45 Kolęda. 6.50, 7.08 7.25 Muzyka p o ­

ranna. (płyty). 6,52 G im n astyk a . 7.15 D z ie n ­
nik poranny. 7.35 C h w ilk a  p ań  dom u. 7.40 
Z a p o w ie d ź  p rogram u. 7.50 K oncert  r e k la ­
m o w y . 11.57 S y g n a ł  c zasu .  12.00 H e j n a ł  z 
Krakow a. 12,03 W ia d o m o śc i  m e te o r o l .  12,05 
C o d z ie n n y  P r z e g lą d  P r a sy  P o lsk ie j .  12.10 
K on cert  z e s p o ł u  F ron ta  i F e r sz k i .  13.00 
D zien n ik  p o łu d n io w y .  15.30 W ia d o m o śo i  o 
e k sp o r c ie  po lsk im  15,35 P r z e g lą d  g ie łd o ­
w y .  15.45 Muzyka sa lo n o w a  (płyty), 16.45 
L ek cja  jęz .  n ie m .  z e  L w o w a  17.00 R ep o r-

l i ż  7. { .m tch u  P c i z i y  C l ć w r e i  w  W arga 
w ie .  17 25 bkrzyn k a  p o c z to w a .  17.35 Pieśni 
w  w yk . A. S z le m iń sk ie j .  17.50 O d czy t  z  Ka- 
tow ic, 18.00 S k r zy n k a  p o cz to w a  rolnicza  
18.10 P rze g lą d  f i lm o w y .  18.15 R ec ita l  forte.! 
p ia n o w y  R J a s iń sk ieg o .  18 45 O brazek dla 
d z iec i  s ta r sz y c h  z e  L w o w a .  19.00 Audycja  
s trz e leck a .  19.25 C hw ilka  sp o łe c z n o .  19.jq 
F e lje to n .  19.45 P ro gra m  na d z ień  następny  
19,50 W ia d o m o śc i  sp o r to w e .  20.(0 Muzyk, 
lek k a  w yk. ork. P .R . p od  dyr. S t  Nawrota  
20 45 D z ie n n ik  w ie c z o r n y .  20,55 Jak pracu! 
j e m y  w  P o lsc e .  21.00 K o n cer t  S to w .  Miło! 
ś n ik ó w  d a w n e j  m u zy k i .  21.45 O dczyt z  Kra 
kow a. 22.00 K on cer t  r e k la m o w y .  22.15 Muzy 
ka tan. z kaw . „Gastronomja". 23.00 Wiad 
m eteo ro l .  dla kom unik , lo tn iczej .  23.05 D. c 
m u zyk i ta n e c z n e j .

O bw ieszczenie.
P isarz  H ip o te c z n y  p r z y  S ą d z ie  Grodzkim 

S ek cj i  I i -e j  w  C z ę s to c h o w ie  ob w ieszcza  
ż e  o tw arte  z o s ta ły  p o s tę p o w a n ia  spadkowe  
po zmarłych:

1) W Ł A D Y S Ł A W I E  S Z M I G U L S K I M ®  
w ła ś c i c i e l u  n ieru ch o m o śc i  w  m ie ś c ie  Czę­
s t o c h o w ie  p o ło ż o n e j ,  o z n a c z o n e j  N h ipo­
te c z n y m  240-11, d a w n ie j  1447 r e p e r t .  hipot

2 ) , LUC JAN IE - M IE C Z Y S Ł A W IE  MĄ- 
CZYŃSKIM — w ł a ś c i c i e l u ,1-4 n iep od zie ln ej  
c z ę ś c i  n ie r u c h o m o śc i  w  m ie ś c ie  C zęstoch o­
w i e  p o ło ż o n e j  o z n a c z o n e j  N. h ipotecznym  
216/11 r e p .  h ip .

T e rm in  zam kn ięc ia  ty ch  postępow ali  
sp a d k o w y c h  w y z n a c z o n o  na d z ień  24 kwiet  
nia 1935 r. i w  tym  term in ie  o s o b y  zain­
t e r e s o w a n e  w in n y  s ię  s ta w ić  w  W yd zia le  
H i p o t e c z n y m  w  C zęstochow ie  
dla z g ło s z e n ia  s w y c h  p ra w  pod skutkami 
prekluzji.
m. C z ę s to c h o w a ,  dnia 10 p aźd z ie rn ik a  1934 r, 

P i s a r z  H i p o t e c z n y .

Willa w ogrodzie S „* £ L
B E Z  P O D A T K Ó W

4 p o k o je  z k uchnią .  Taras, Hol;
D o s p r z e d a n ia — t a n i o ,  n a  d o g o d n y c h  
w a r u n k a c h .  E w e n t .  do w y d z ie r ż a w ie n ia  

T am że p ięk n e  p a r c e le  o g ro d o w e  
(1 7 - le tn ie  d r z e w k a  o w o c o w e ) .  

W ia d o m o ść  L e k a r z - D e n t y s l a  MICHAŁ  
GREJN1EC w  C z ę s t o c h o w i e  II A le j a 24.

Popierajcie akcję 
.DniPrzeciwgruźiiczych'

Składajcie ofiary 
na walkę z gruźlicą.

D O R O T A  G E R A R D  
(Łongard de Longgarde)

Nieprawdopodobna idylla
Przygody angielskiej rodziny 

5J w Polsce.

— Cóż mogliśmy uczynić lepszego, 
mój ta tku?

—  Lepszego niż co? —• zapytał sła­
bym głosem mr. Hampton, choć dosko­
nale go już poinformowało doświadcze­
nie ojoowskie.

—  Lepszego ni* nabycie tych t r z y ­
stu akrów i em igrowanie do Galicji, za­
m ias t  do Kanady?

—  Mety, oszalałaś! — szepnęła prze 
rażona mrs. Hampton, o mało nie upu­
szczając czajnika, k tóry  w ręku  t r z y ­
mała.

—- Dlatego, *e proponuję osiedlenie 
się w miejscowości, gdzie mięso kosz­
tu je ,  t rzy  pensy i pół penny za fu n t?  
P roszę  chwilkę pomyśleć, a przekona 
się mama, że mówię najzupe łn ie j  przy­
tomnie.

R ozterka  uczuć dała się widzieć na 
roz lanych  rysach mrs. Hampton.

—  Tak, zapewne... mięso... j e s t  w tern 
racja, ale...

— Zamierzacie emigrować? — za­
pyta ła  miss Goldie, opanowując naresa- 
eie zdumienie.

W yjaśnienia niezbędne udzielone 
zos ta ły  i p rzy ję te  z jednakowem oży­
wieniem. Miss Goldie,k tóre j  gorąca wy­
obraźnia pochwyciła niezwłocznie całą 
malowniczość nowego pro jek tu ,  nie o- 
m ieszkała odrazu poprzeć go najusil­
niej.  Nigdy w życiu nie słyszała o ni- 
eaem tak  św ietnie  pomyślanem, ani tak  
p rak tycznem  z każdego punktu widze­
nia. Co za zbieg okoliczności! A co za 
miejscowość! A jak je j  będzie miło od­
wiedzać przyjaciół w tym prześlicznym

białym dworkul Co za cel dla a r tys tycz  
nych wycieczek! Już ma na myśli kilka 
tem atów do szkiców — między innemi 
gniazdo bocianie na chacie...

—  Gniazdo bocianie! — wpadła Me­
ty. — To ro z s trzy g a  o wszystklem!

Burza oklasków ze strony Fan; wy­
buchy śmiechu radosnego ze s tro n y  J i ­
ma i Neda.

—  Inform acje? — mówiła nieco pó­
źniej miss Goldie, odpowiadając mr. 
Hamptonowi, gdy udało mu się naresz­
cie dorwać do głosu — o! ile tylko pan 
zechcesz. Napiszę zaraz do hrabiny, 
albo lepiej do hrabiego; zajmie się 
wszystkiem, a raczej powierzy w szyst­
ko swemu faktorowi (wytłumaczę panu 
później, co to j e s t  „fak tor") .  Poczekaj­
cie; ja?  dziś wieczór jeszcze  napiszę, 
mogę mieć odpowiedź za tydzień... A 
jak  wszystko pójdzie dobrze, możecie 
już być na miejscu około...

—- Ależ wcale jeszcze nie postano­
wiono, *e tam pojedziemy —  przerw ał 
mr. H&mpton z e a e rg ją  rozpaczy. — 
Tyle jeszcze różnych względów. Mety, 
koniecznie musimy się zastanowić. —  
Tu rzucił na córkę spojrzenie  żałoBne, 
pozbawione jakiegokolwiek au to ry te tu .  
— Jak  potrafimy gospodarować na trzy  
s tu  akrach, kiedyśmy ani jednego nigdy 
w życiu nie uprawiali?

— Nauczymy się. Gospodarskie k s ią ­
żki kupimy.

— A opłata robotników rolnych tak  
niska! —  dodała a l jsn tk a  Mety; —  wo. 
góle w szystkie pensje  bajecznie ni­
skie.

I z g łębin pamięci zaczęła wyławiać 
nowe cyfry —  cyfry, k tó re  musiały 
uczynić wrażenie na ludziach płacących 
dotychczas ośmnaście funtów rocznie 
za służącą do wszystkiego, a dowiadu­
jących  się nagle, że w tych błogosła­
w ionych s tronach p ierw szorzędna ku­
charka pobiera w szystk iego  dwanaście

funtów, zaś dziewczyna do krów nie u- 
biega s i ę  o więoej, niż o cztery funty 
na rok.

Z każdem nowem objawieniem rosła 
odwaga większości, w m iarę czego słabł 
opór mniejszości. Na obliczu mrs. Hamp 
ton ruch niezliczonych zmarszczek zbie­
gających się i rozbiegających  oo chwi­
la, zdradzał walkę toczącą się w je j  go 
spodarskie j duszy, szarpanej między 
urokiem niskich targów, a lękiem przed 
czemś niewiadomem. Na twarzy ojca 
walki tej widać nie było, dla człowieka 
tego bowiem, miłującego nad wszystko 
długoletnie nawyknienia, taniość życia 
przeważyć nie mogła nad wyżej wym ie­
nionym lękiem. Sześćdziesiąt pięć la t  
spędzić na jednych  szynach i nagle  
znaleźć się w zetknięciu  z dźwignią, 
k tó ra  zagraża podważeniem z m iejsca 
dla p rzen ies ien ia  gdzieindzie j, może 
się  wydać niejednemu przedsmakiem go 
ryczy śm ierte lne j .

— To coś tak... ccś tak., niezwykłe­
go — jęk n ą ł  człowiek, miłujący nawy­
knienia. — Wszystko tam będzie tak 
straszn ie  inne.

— W Kanadzie przynajm niej s łyszą 
łoby się mowę angielską, spotykałoby 
się ludzi znających Londyn, a kucharki 
znałyby s ię  zapewne na angielsk ie j ku­
chni; gdy tam rzeczywiście — w oczach 
mu błysnęła isk ierka  nadziei — sama 
mowa czyni to niemożliwem. W jakim 
języku moglibyśmy się  tam porożu 
miewać?

— Po niemiecku, n a tu r a ln ie — p rz y ­
szła w pomoc miss Goldie. — Wszyscy 
żydzi mówią tam po niemiecku, a wszyst 
ko zała tw ia się przez żydów — tacy z 
nich grzeczni, usłużni pośrednicy! A po­
nieważ Mety uczyła się języka  niemiec­
kiego.

—  Za szezególnem zrządzeniem Opa 
trzności widocznie. Nieraz zastanaw ia­
łam się, na co mi ta  niemczyzna się

zda, a te raz  już wiem. I  kiedy mowa 
już o tem, czyż dzisiejsza wizyta Sary 
nie j e s t  także opatrznościową? Czyś 
Palec, o k tórym  ty le  słyszymy, mógł 
się nam wyraźniej objawić? Nie, nie, 
ta tku , proszę mi dać mówrć; przedsta­
wiam większość, ta tko  dobrze to wie. 
Tak, mamo droga, dokładnie wiem, co 
mama chce zarzucić. Lecz ozemże jest 
wydatek na podróż w porównaniu z ko­
sztami em igracji?  I nie przepłyniemy 
Atlantyku, mamo! Nio ty lko kanał la 
Manche. Choroba morska, choćby jej 
mama doznała, trwać będzie godzinę, 
nie cały tydzień! Oto i kompromis, je­
żeli się na tem znam! A choć kompro­
misów nienawidzę, j e s t  to jedyny , na 
który się chę tn ie  zgodzę. W konkluzji 
czego stawiam gen e ra ln y  wniosek, aby 
Sara napisała dziś jeszcze do swych 
polskich przyjaciół. Czy p rzy ję ty?

— Ale tylko dla informacji — za­
s trzeg ł  się mr. Hampton, podczas gdy 
wokoło niego oklaskiwano wniosek jed­
nomyślnie. —  A przedewszystkieffl 
może już ten  folwark zos ta ł  sprze­
dany.

S ta ra ł  się nie ujawniać zbytniej na­
dziei.

— Naturaln ie  tylko dla informacji 
—  ustąpiła Mety, wprawiona w wyjąt­
kowo pojednawcze usposobienie otwie­
ra jącą  się perspek tyw ę pomyślnej 
przyszłości. —  Lecz, o mam przecie 
nadzieję,«e odpowiedź w krótkim czasie 
nadejdzie.

Całej większości śniła się te j nocy 
okolica ro jąca się od sanek, bocianów, 
od nóżek w butach kanarkowej barwy, 
opływająca karmazynem zupy z bu­
raków. Czyż nie była to na  poły cza­
rodzie jska kraina?

c. d. n.
jn
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